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CAl\111.LE CHA UTb\\r~ 
utworzył nowy gabinet 

francuski. 
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LU 
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VITO MUSSOLINI, .' 
20-Ietni bratanek Mussoll· 
niego, · mlan-0wany został 
kierownikiem organu rządo· 

wego „Popolo d'Italia". 

Hitler żąda 300 · tysi~cznej armii 
oro• '400 son1otoióDJ DJojennv(fi i tanflóDJ. ·'·· 1'Ófisu · Pr~iJ· 

8•leeo poro•un1ienio lrarl"usflO-niemie.:flit»f!o · / · 
Paryż . • 28 listopada. J kwestja odzyskania terenów kolonjal-Jta okręt z 200 przedstawicielami mło-1 protektorat nad nowo otwartą „Wysfa: 

(Pat) „Le Matin" twiierdzi że ro- nych jest dla Niemiec sprawą godności dzieży niemieckiej. wą Niemieckiego Wschodu". Członkami 
k<>wanla francusko-niemieckie będą mia narodowej i równouprawnienia. Jeden z · •: · · I honorowymi są m. in. ministrowie· !'ric~. 
ły wkrótce konkretny przedmiot roz- profesorów uniwersytetu wystąpił z żą- Berlin, 28 listopada Schmitt i Kerrl oraz szereg nam1est~1-
mów, którym będzie kwestia statutu daniem, aby dla propagandy idei kolo- Prezydent Hindenburg objął n:a proś-I ków i komisarzy krajów związko. \YYCh 
militarnego Europy, Nazwę tę trzeba njalnej wysłano w podróż naokoło świa- bę związku „niemieckiego Wschodu" Rzeszy. . · 
przyjąć zamiast dotychczas używanej 
„ogólnej konwencji rozbrojeniowej". 
Zdaniem dziennika Niemcy zażądają 

· przyznania im prawa do 300-tyslęcznej 
armil o krótkim terminie służby w<>i· 
skowej oraz do 300 tanków, dział 9 ka­
Jlbrze 155 - 400 samolotów myśllw· 
skich oraz 4 grup artylerji przeciwlot­
niczej. z czego po jednej na GRANICĘ 
POLSKĄ I DWIE NA GRANICĘ FRAN 
CUSKĄ. I 

Berlin, 28 listopada 

-Spotkanie dwuch szaiek · zlodzieiskich, 
które chciały okraść jedno· mieszkanie. -

JllosoOJg DJIJSl(p ~lod~i~i •ofloń«;:11JI si~ · nit!· 
/ortun.ni~, al6oDJi~rn DJS~IJS(IJ O.usi~fi u.:i~flał Na. tutejszym uniwersytecie odbył się 

w~zor.aj wiec akademicki zwołany przez Łódź, 28 l~topada. l którzy ro:zq>oczęli niszczycielską gosipo· 'I pewnej chwili złodzieje usłyszeli, że 
„mem1eckie towarzystwo kolonjalne", na (kg). - Dom przy ulicy Kamiennej 6 darkę. ktoś się wyraźnie dobiera do drzwi, -
który przybyli m. in .. przedstawiciele był ~czoraj widownią niezwykłego zda· Niepro.szeni gośde poc,zęli P:akować Prze~ażeni porz~cili lu~ i s!anęli p~z~ 
urzędu spraw zagramcznych Rzeszy rzema. do przygotowanych worków odneż, dro drzwiach gotoWi do ucieczki. Jaki.ez 
or'!z b. car butgarski Ferdynand. Około godz. 6-ei po południu do mie 

1 

hne przedmioty, szkło itp. hr.Io ich zdumienie, gdy miast domow-
Dawny .gubernator kolonji Schnee, szkarua Orbach Goldy w oficynie na Wszystko byłoby_ zupełnie dobrze 111ków ujrzeli swoich kolegów po „fa-

przemaw1a3ąc na wiecu, oświadczył, że pierwszem piętrze za.kradli się zJe.dzie'ę d b nic złodziejw pecb.- Oto w 1 chu0
• dwóch innych wł~~~czy?.„ 

llllllllllll llllllllllllllllll Ili llllllll lltllllllllllllJlllilllllllllllllllllflllllllllllllll!lllUlllllll llllll llr mt1l lllll llllllllllllllllllllllllll llHilllHllllllllllllllllll li llHlllfll UllllHlllltHllH!Hll~fHHHlllUIUllllllllllHllntlllllłllltlHll!ntH!IUHtHH'ł 1-Nbte łbyldwo óczjkasu łnoda ~ł?tnle l tspOriły. :;: 
· . · r.r.r;y y a a z zie1 przys ąp a ov 

K . I k k k pracy wespół z p~zostałymi włamywa-r w a w a . w a a o s r z y·p ac z ~ czai, 7-eii wródti właścidele mieszka-
ni!a. Zobaczywszy odchylon-e drzwi 

Szofer przybyły za Sląska postrzelił swego kolegę z laodzi :~z<l~~~i ~~~1i~k~k~~epi!:/1~~~. m: 
Łódź, 28 li6topada. I rannemu, 33-letniemu również kierow- gdzie po.dejmowali alkoholem i zakąs· Jeden z nich skaczył tak niefortunnie, 

(~g). - No~y ubie.głej około go~~iny cy J?zefowi. Li!socie, przybyłemu do kami. s~ch ko~egó~, przybyłych do _że złam~ł nogę,. i.eden zbiegł a pozosta-
drugieJ przy zbiegu uhc Zamenhofa 1 Al. I lodz1 z Zawiercia. · Lcdz1 az r Zawiercia. łych dwoch p0bqa aresztowała 1 odpro-
Kościuszki doszło do krwawej strzelan.i- 1 Ponieważ rana Waszkowskiego była Podczas p~jatyki kilku szoterow wadziła do aresztu. ' 
ny w wyniku której ranny został w udo ciężka, lekarz pogotowia miejskiego zwrócHo uwagę na piękną skrzypaczkę, 
szofer, 33-letni Leon Waszkowski (Szo. przewiózł go do szpitala św. Józefa. do której zapałali gorącem uczuciem.­
sa Aleksandrowska 76). . Jak się okazało obydw:i.j szoferzy Szczególnie skrzypaczka przypadła do 

Wezwany lekarz. pogotowia udziellł byli podchmieleni i po pijanemu wszczę gustu szoferowi z Zawioerci,a, Józefowi 
pomocy Waszkowskiemu oraz drugiemu li Sip'rzeczkę o kobietę której epilogiem Lasocie. 

-------------- było · tragiczne zajśde. Po drodze 01bydwaj sz•oferzy, łódzki 
Wczoraj około godz, 6·ej po połu· 1 i z Zawierda posprzeczali się i w rezul-

Lindbergh- rzeczoznawcą 
Ligi Narodów 

Genewa. 28 listopada 
(t) Jak wiadomo. prz,e<l kiliku dnia­

mi bawił tu słynny lotnik amerykański 
Lindbergh. Obecnie okazuje się, że na­
wiązał on stosunki z międzynarodową 
komisją lotnictwa, której przyrzekł swą 
współpracę. 

Lindbergh z,ostat rzecpo·lnawcą Ligi 
Narodów w sprawach lkomooikacji lot­
niczej. Lindbergh będzie brat osobisty 
udział w posiedzeniach Ligi. Należy za­
znaczyć, że już przed trzema laty, Przy 
pierwszym przelocie Atlantyku, Lind­
bergh obiecał swą współpracę nad dal­
szym rozwojem lotnictwa. 

Pożar w mieszkaniu 
lekarza 

Łódź, 28 li.stopad1a. 

dniu kilkunastu szoferów poszło do re· tacie ślązalk .dobył rewo:lweru i po5!frze• 
stauracji przy ulicy Sienkiewicza nr. 22, 1 lił kolegę. · 

Groźne rozruchy .w Jassach 
!J'oli,;ja sto,;~ęła DJalflt; :a: den1onstrontomi 

'BUKARESZT, 28 listopada. nownie rozruchy, wybijając okna w 
(PAT). W związku z wczorajszem i sklepach i domu podsekretarza stanu w 

demonstracjami w Jassach ministerstwo mintsterstwie spraw wewnęttznych. 
spraw zagranicznych ogłosiło komuni- Policja przywróciła niezwłocznie po. 
kat, stwierdzający, że grupa studentów, rządek. Pięciu studentów zostało ran­
członków organizacji „żelaznej gwacdji'' nych. Ranę od.niósł również prokurator. 
do której prz,Y.łączyły się żywioły komu- Jeden z manifestantów zmarł wskutek 
nistyczne, usiłowała wywołać rozruchy, odniesionych obrażeń. Aresztowano 115 • 
atakując oddziały wojskowe i policyjne, osób, głównie studentów, członków Or­
do których dano szerelf strzałów rewol- ganizacji „żelaznej gwardji", Sp0kój zo­
werowych i które obrzucono kamienia- stał całkowicie przywrócony i wydane 
mi i cegłami. zostało zarządzenie, celem utrzymania 

Spokój został przywrócony, lecz po. p0rządku. 
południu manifestanci, wzmocnieni 
przez niepewne elementy, wywołali pO- Słynny poeta włoski ·" 

[kg) w czorai wieczorem w mieszika-

nłu doktooa J. Małowisla przy ul. Gdań- Zwoln1·en1·e 30 notari·uszów. skiej nr. 35 wybuchł pożar. PaLiła się 

· cl'=tko chory 
Rzym, 28 listopada· 

(t) Słynrny poeta wiłoskd d'Annunzio 

Straszna katastrof a 
samochodowa 

.. pod Nowym Jorkiem 
New York, 28 listopada. 

(t} Na jednej z szos oodmiejskic\1 
miała · miejsce straszna katastrofa sarno 
chodowa. Autem osobowym jechało 
sześć osób, a mianowicie czterv niew1a 
sty i dwuch mężczyzn, którzy udawali 
się na uroczystość ślubną. Na szosie 
auto ich zderzyło się z samochodem C!Q 
żarowym i uległo zupef11emu zniszcze­
niu. Wszyscy pasażerowie ponieśli 
śmierć. · ... 

Nowe znaczki pocztowe 
w Niemczech 

· Berlin, 28 listopada. 
(t) Ministerstwo poczty rzndu hitie­

rowskiego przystąpiło obecnie do wypu 
szczenia nowych seryf znaczków pocz­
towych. Najpierw wypuszczone będą 
jednofenigowe znaczki za swastvką. po 
tern zaś inne znaczki otrzymaja, ten sam 
znak. 

Anny Ondra 
rozwodzi się ze Schmellingi~m 

futryna drzwi. Jak się o.kaz.ało wskutek kt6rzy przekroczyli 70 rok tycia 
wadhwej budowy przewodlu k0tminowe· 
go zajęła si<r belka, poczem oi!ień p1ze- Warszawa, 28 listopad.a. 

1paw:a.żnie ziaJChorowat. Ciempi 001 od Bukareszt, 28 liston:i.da. 
dłuższego czasu oo silny rozstrój ner· (t) Wielkie poruszenie wvwolato tu 

niósł się na drzwi mies2'lkania.Na miejs.ce (B) Dowiadujemy się, że na podsta-
przybył pi·erwszy odd-iiiał straży ognio- wie nowych przepisów o maksymalnej 
wej, który po 15 minutach pożar ugasił. granicy wieku dla rejeinitów, zwolmio-

Straty iednak są dość znaczne, gdyż 

1 

nych zostaje w najbliższym czasie na 
~rzy gaszeniu pożaru us2lkodzone zo- całym terenie Polski ponad 30-u no­
stało urządzeniie ®"'"itkani,owe wsikutek tarjuszy, którzy przekroczyli cliopusz­
zalania wodą. • czalną granicę wieku. mianowicie I. 70. 

w.owy, Olbecnie zaś dostał silnego napa- doniesienie jednego · z pism buirnresz­
du, ·który zakończył się aitaikiem szału. teńskich · o mającym wkrótce nas1 ąpić 
D'Annunzio jeist opanowany maITTją J)fl.e procesie rozwodowym artvstki Anny 
śladowczą, że chcą go zamordować i Ondry i boksera Maksa Scbmc l hi~n. 
że Prześladują go duchy. Obecnie prze- ·Jak wiadomo, dopiero niedawno . poh 1~ ali 
bywa ?11 w s~ pałacu, do którego si~ . oni, obecnie zaś .Anny On dra wnieść 
wst.ęp Jest wz.bromony:. miała do sądu podanie o rozwód, . , 
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ZMARŁY . SYN MÓWI DO MATKI 
przez usta matki. P puga, która ukryła prz dśmlertny 

list i seans spirytystyczny, który uJawnił 
~aeodfl( lroeiisnri śrn1er1:ł "' Jllpo(fi 

W Budapeszcie miała miejsce nie­
zwykła historia, kitóra według twierdze 
nia wiarygodnych ' świadd<:ów, odpowia­
da w zupełności prawdzie. W seansie, 
urza.dzonym przez kółko spirytystycz· 
ne wzięła udział starsza dama, która u­
prosiła medJum, aby wywołało ducha 
jej syna. 

Kob1etr1 , .:.m~erteln!e bbda, wskaza­
ła drżąc4 Nką n:> z<tbrndzony kawałek 
papieru w idćliCe. zakryty zbi:>rnikiem 
na wodę· T~,1 papier b~1 ł zaadre~owa· 
n4 ko?ertą. 

Brnt wyjął kopertę z klatki i dopie­
ro teraz zrozumiał podniecenie siostry. 
Na kopercie byty słowa: „Do swojej 
matki", napisane ręką zaginionego 
syna. 

Pokoju .syna. Następnego dnia pr lyszla 
wiadomość o nieszczęśliwym wypad­
ku· Od tego czasu matka nie była ani 
razu w tym pokoju. 

A papuga, latająca swobodnie, gdyż 
okna były zawsze zamknięte, porwata 
dziobem ołYOlk innych przedmiotów list 
i ukryła go w klatce· Nilkt nie wiedział 
o tern, albo raczej wiedział..· zmarły! 

I dal o tern 'Lnać przez usta me­
djum· .. 

.M 381 

Lekarz poświęcił 
sw-. krew dla pacjentki 

(z) Pr:aed paru dniami sławny ch1rurg 
londyński, dr. R. Dodid, prze?rowaclzaja.c 
bardzo skompliikowany za.bieg operacyj· 
ny na oso•bie jednej ze swych ?acjentek, 
zauważył w pewnej chwili, iż operowana 
łJardzo osłabła wskutek upływu krwi. 

Stan chorej pogarszał się z katdą 
chwilą i chirurg wi.rdział, iż zachod7.ii .ko· 
nieczność transfuz.ji krwi. Ponieważ czas 
był drogi i stan operowanei stał się 
groźny, lekarz, nie namyślając się długo, 
postanowił mu sam poświęcić swą kir&'fl.• 

cłiJa uratowe.nia kobiety. 
Po dokona..'1iu transfuzji leika.rz zaiko1i 

czył jeszcze opoeratję, a nastę'.Pnie opuś· 
cił salę operacyjną dopiero wówcus, 
gdy upewnił si.ę, iż sta.n chorej nie wzbu 
dza już żadnvch obaw. 

. Młodzieniec ten uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkowi przd 16 laty w Alpach. 
Mimo wysłania kitku ekspedycyj ratun­
kowych nie udalo się odnaleźć jego cia 
ta. Niepocieszooa ma.tka, bardzo poboż 
n.a osoba, nie potrafiła mimo to oprzeć 
się po1~usie rnzmowy z synem, za po-
średnictwem medjum, choć trudno jej 

byto zdecydować się na ten krotk ·ze 

W kopercie znajdował się list poże· 
gnał.ny. w którym syn prosił o przeba­
C'i.enie za swój czyn. Nie mógł dłużej 
żyć, pooieważ rozwiał się jego sen o 
wiebkiej miłości· Ukochana przez nie­
go dziewczyna wyszła zamąż, za in­
nego, postanowił przeto umrzeć śmier­
cią sam<>bójczą. 

. Magister nauk matrymonJałnych 
względów reHgijnych. 

Na początku seansu zapytywano me 
- oto nowu iuiul naukowu nada­

wonv w lł.meru.:e 
djum - mlod'zdutką ośmnastoletnią Jak w świetle błyskawicy rozjaśni· 
dziewczynę _ czy można wywołać la się nagle zagadka tragedii w Al'Pach Najnowszym stopniem naukowym temat niienadający si.ę do wolnego oma 
ducha zaginicnego młodzieńca. i sens stów ducha na seansie spiryty- jest „Magister nauk matrymonialnych''. wiania. Po rewolucji p.rz.emyslowej, 

- Tak - o<lpowiedziało po chwili stycznym Rze!komy nieszczęśliwy wy Podstawy szczęścia rodzinnego, o- która w Ameryce spowodowała eman-
medjum i ciałem jegio wstrząsnęło wi· padek był w rzeczywistości · samobój- bopólne prawa i obowiązki małżonków, cypację kobiet i zrrtiooifa zasadnliczo 
dlo~zne drżenie. liyipnotyLer powie- stwem. Tajemnica dziesięcioletnich przyczyny i s.kutki rozwodów.-·oto w kh pozycję ilość rozwodów poczęta nde 
dział: .,Jego duch fesot już tutaj" i zwró cierpień i pOszuklwań znalazła wresz- skróceniu program nowego wydziatu. stychainie wzrastać. 
cił się do matki ze słowami: cle nieoczekiwane rozwiązanie. Aczkolwiek inowacja ta narażona Wielu ludzi sądzi. że jest rzecbą nie 

- O co pani chodzi? Nikt nie mógł domyśleć się prawdy, jest nairazie na kpiny ze strony humo- możliwą naprawić to zło. Można jed-
Ni~szczęśliwa kobieta zbladła. a re- gdyż samobójca nie ~v~pon:Jnat ~i~dY: rystów, braną jest ona dość poważnie. nak z tatwością dowieść. te matżeń­

ce drzały tak silnie, że nie mogła utrzy n~w~t . matce o s:"'oJeJ . meszczęsh~eJ Na nowym wydziale zaimatrvkulowa- stwo tak jak każda iinna instytucja po. 
mać. toreblki· Pochylita się naprzód i n;1łosc1. W. ostatnich dmach sw~go ~y- nych jest już 86 słuchaczv. winna i musi dostosować si-e do warun­
wyc1ągnąwszy ramiooa zawołała: I c1a wcale me okazywał tego, ze 1est Rektor uczelni w Indianopolis. dr. ków współczesnego życia. Przv odro-

- Alfredzie, mole dziecko, czy Je· pr~ybity i nosi się z zamiarem san:o- Baileg, bojownik nierozerwalności mat- binie dobrei woli można wnieśćć do og. 
steś tu naprawdę? bóJstwa· Nawet wówczas. gdy wyb1e- żeństwa, postanowił założyć ten wy. niska domowego spok6J i szczeście. E. 

Medjum pozostało nieme. ra się na wycieczkę w Alpy, nie dat ni- dział, celem uświadomienia mtodzi.eży goi1zm, nieuzasadnione żale, dezorgani- -
- Proszę . się uspok-0ić - poprosił czego poznać PO sobie. o tajnikach . życia małżeńskiego, co zda- zacja budżetu domowego, podejrzli-

hypnotyzer - lepiej będzie, jeżeli ja Napisawszy list pożegmlny, zosta- niem jego uchroni ją przed nieodpowied wość. zbytnia wolność jednego z mat. 
będe zadawał pytania· wil go prawdopodobnie na jakiemś wi- niemi związkami. Twierd·zi on, że ni- żonków, są to czynniki. które można 

Tu zwrócił się w stronę medium: docz.nem mieJscu. Następnego dnia w gdy jeszcze w historii cywilizac.ii nie- catkowiecie usunąć lub też w bard~o 
- Wiesz chyba, że twoja matka jego pokoju była tylko służąca. która stałość związków matżeński,ch i wciąż znacznym stopniu zmntefszyć. 

jest tutaj, powiedz nam jednak, skąd ty nie zwróciła na list uwagi. wzraStają~a i1lość rozwodów niie niepo- Zdaniem prof. BaJiJley'a utworzony 
teraz przychodzisz, jalk ci ·się pow-0-tllt 'i1 _W t4 gocfzmv póź.niei offaymara koity ludtr "ta.rt-1~.łc '1'.>bet*- 1'rtez mego wydział ma1:rvmonjadny 

, Na twarzy medium pojawiła się wy matka w prezencie papugę, 'którą ka: Ma,łżeństwo ze względu na czynnik przyniesie spoleczeństwu znaiczne ko-
raz.:ąa wesolość, a może nawet zadowó zała .pestawić ntł małym stolicz,ku :w seksualny, uwna.ne byto od wiekńw Zil rzyści. ' ' 
lein.ie. Potem zabrzmiały wyraźnie ----- --------
slow.a: „Papuga jest złodziejskim pta- IMMM 
kie~"· Nie byt to już dźwięczny gtos WOLNA TRY.BUNA 
med1um, ale głos dojrzałego męiczyl· • 

~~ni~~~:i;dzi!e<l~~ha·byMikto~~~a~~: Czy kobieta pow1·nna wy1·s'c' zamąz· 
zumiał, co może oznaczać pozbawione I 
sensu zdanie o papudze. 

z J}apu~~~ zm~~;yt~~ah~~o~~zcelr~nienia ~O f;l:f ODJiefla, fl'lórę flJ•flUdSO OJ Di~j ll'Sfr~f 
- Mamy wprawdzie papugi:; -- od- · · · powiedziała zdumioma matka '_ ale 

0
_ Panna L~si~ w LOdzi. -:- Spra:"'ę 1 miary, .da ~o Pam ~o zrozum1e~1a sa;m w szą znajomość zerwać. Skoro się jed„ 

trzymaliśmy teg-o ptaka w Prezencie Wasz1:'ch umow10nych spotkan. kt?1:e Jed 
1
1 odipow1~dJt11m cz~s1e. W~zelk1e obiawy nak tak nie stało, jest to najlepszym 

w dwa dini po śmierci syna ! nak me doszły do skutku. naJep1eJ by- gtębszeJ sympatJt z Pam strony mogą dowodem, że nie brak chęci wchodzi 
Słowa, usłyszane na se~nsJe nie da· toby odrazu w~jaśnić. Trze~a było I być źle zrozumiane i wy~oła~ wręcz w grę, ale niepomyślne warunki. 

łv jednak spokoju matce. Po powrocie po.prostu z~pytac. swego z.naJom~go . o 

1

1 o~wrotny efekt. Mężczyźme ~te :".'°l~o Pani Hanka S. z Lodzi. Droga Pan­
do domu siedziała kilka godzin w fo· Przycz~nę Jego me!aktu. Być moze, ze się nar~ucać, . dr-0ga Panno Łusm, 1 ~z: no lianko, chociaż ni~y nie 111.0Żina 
telu, usiłując rozwiązać zagadkc· Ot.os. spotkanie W~s~e .me ~oszło ~o. s~utku da kobieta db~jąca o swa, godność wm •Przewidzieć, jak się utoży współżycie 
który zabrzmiał na seansie, przyporu· wskut~k ~pózme~1a się Pam 1 mepo- na o tern pamiętać. „ dwojga małźottków, nie Jest Jednak 
nial Jej głos syna. Wlkońcu postano- trzebm~ stę Pam. dręczy. D~oga Pan- ., ~,Niezdecydowa~ '!- Rado~la. W wsliazane wychodzenie za mąż z lito-
wita przełamać wewnętrzną niechęć i no Łus~u· . Jest . Jeszcze, ~am ~a~zo hsc1e SwYm odpow1ed:~1ala . Para sa~a ści za człowieka, do którego czuje się 
weszła do pokoju syna. które~o prOgu n;loda 1 me posiada ~os~1adczem~ zy- na dręczące Ją pytame· Pisze Pam.;.- głęboki wstręt. Rodzina Pani z pew­
nie przekroczyła Od czasu ieJ!O ~mierci c1owego. Dlatego tez wmna Pam po- Czy mam nadal bywać w towarzystwie nością pragnie Jej dobra. ale winna im 

Na malutkim stoliczku ~tała pozła. stę~ować ostrożnie i wzgl~dem swego mego zn~Jomego, czy też .zerwać z nl?D Pani wytłomaczyć, że nie może Paini 
c~ma klatka z papugą która drzemała znaJomego zachowywać się z daleko- zupełnie. Zaznaczam, ze to drugie być żoną człowieka, który wzbudza w 
w kącie. Dama przygląd::tla się, pta· i.dącą rezer~ą.. Jest ;bowiem mo~liwe, i przyszłoby mi ~ wiel~ą tructnoś.cią„ . .''. Pani tak nieprzyjazne uczucia· Jest Pa· 
kowi dłuższ chwil otem wzrok j.ej ze s.postrze.zema _Pam są mylne 1 od· l Cz~mu m.a s.1ę Pam. zbytecz~1e ~i.r~- ni Przecież niezaileżrrlą materjaln!e, za­
ześlizgnal si: na d~op kla+ki. Nagle z ~uchy pr~y!aźni bierze Pani za głębsz.e czyć 1 p-r~ezyć cale ~1ekto c1erpien? rabia Pruni, jest Pani przystojna i mto-
piersl jej dobył się tak okropny krzyk 1 poważme1sze uczucie. · Kto odmes1e. z teg~ pozyrtek <;LY w ten da, nie powinna się więc Pani tak bar-
. · _ .· ' . . . p . . . sposób będzie chciała z.tńustć swego dzo spieszyć do małteństwa. 
ze z trzeciego j){)kofu -wpadł przeraiony „ J~ze.1i zna.ion:iY: am zyW1 ;zeczy- znadomego do stainiowczej decyzji? Jes- Co się zaś tyczy potomstwa, to nie· 
brat. wiscie wobec Niei łakieś gowazne za- teście oboje niezależni, bez obowiązków zawsze dzieci pł~gowatego ojca, rów· 

• , • • • U I względem trzecich osób. dobrze jest nież mają pi~i· 

ządałt bysmy Się rozw1edl1! ~a<lo ~et~~.\~t:~:r~Jt~~~~.~!;!: ~·rz!·de~s~;~~~f:dzi;°'~~m~~m0~: 
• • laJą Wam naraz1e na zawar:c1e zw1a.zku szczerze, i otwarcie napisać swojej na-

!JroeedJa miłosna ftsi~snv :Jraftu małżeńskiego - to trzeba poczekać aż rzoczooei. że chętnie chciałby ją Pan 
[z) W stkromny:m hotelu l<mciyńs:ki.m polu, przyczem jednym ze świaidków te warunki się zmienią. Tymczasem niech ujrzeć. · że serce Pana rwie się do nie.i, 

miesZJka w ocLosobnien~u dw.od·e 1'1Ldz.i. Są go małżeństwa był drugi brait: księ-żnicz· W1Szys1Jko idzie swoim trybem. Zawsze 1ale„. niema Pan pieniędzy na pod'fóż. 
to 1kis1i.ężna Sara, s·~ostra Z1111arłego n~eda• ki, emiir Zeiid. ślub był skromny, pon.ie- dobrze Jest mleć Ob<>k siebie przyjazną Przyznać się dio ubóstwa, to bynajmniej 
wno kitóla Ir,aku, Fejsaila, oraz ;e1 mąt, waiż księm1c1Jka była w żałobie. Po wstą i szczerą duszę z którą dzieli się tr:os.ki nie wstyd. Byłoby Panu bardziej przy­
bvły seklretair.z pose1sbwa inks.kiego w ipi>eniu na tron n1owe.go króla, Ghazi, mło i radości życia, mimo, że horyzont nie- ho, gdyby narzeczona Pana dowiedizia· 
L(mdynie. . · dzi p()?rosili go o santkcjonowa.nie ma.ł· raz zakrywają ciemne chmury. Roz- la się dopiero po ślubie w jakich warun-

Mta bej Amin. Oboje cietipią ba.rdzo, żeństwa. Ten odmówił, rozikairoją.c Im mówiła się Pruni otiwiaircie ze swoim !kach materjalnrych Pan się znajduje. 
albowiem, _ pomimo iż kochaĄą s.ię ser jednocześnie ro.zwiieść się. I oto młodzi znajomym, postąpita Pani zupełnie stu- Sądzę zresz.tą , że powód ten (brak pie­
decne - mu&zą pod nadiskiem r0dzi- za.mierzaiją żą.dainie to S1?ełnić. sznie· Otrzymała Pani jasną odpowiedź, niędzy) · nie wpłynie na uczucia pańskiej 
ny r0zwieść się. - Jesteśmy wychowa.ni w ka.nlJOŚcJ i wPrawdzie nie taką ja·kieJ się Paini spo- narzeczonej. Jeżeli Pana kocha to albo 

- Każdy mies.zkaniec lratku gotów posłuszeństwie, - mówi da.lei Atta Bej, dziewała. ale to wina wa·runków· Mam przyjedlie do Pana, albo popr~stu P'O­
jest odd~ć &We. życie .za ik;óla_ - mó":'1 -:- .i chocfaż ~oz~ód ies1. dila nas stra~- wra~~n~e. i~ myśl z~rwania podsunęła l żyCLY_ ~anu pieniędzy na po-dróż , tem­
Atta .Beo, -. a ~yczente krola yest, abys· n1e7gzy od śmierci, spelmmy rozkaz kro· Pan.1 Jel urai'O~a ambicja, kobieca. Trze- 1 b~11dz1eJ, że jest zamożna. Nie rozu­
my się rozwiedlt. la. · ba Jedinalk cenić szczerosć. Gdyby zna- ; m1em tylko jak Pan może myśleć o 

Atta Bej za.pewni a, iż małżeństwo je-, Księżna Saira nie ooiywa się. żąda· iomy Pani nie czuł dla niej głębszego '. malże1istwie, założeniu rcrlziny. nie ma-
go z s.io.sbrą. byłe;g~ k~óla Iraku zawairle nie ro.zwodu tak nią„wstrząsnęło, iż za· ucz.uda, t? po takiej rozmowie skorzy- i jąc nawet na bilet kolejowy i -Jtcąc fakt 
było zupełnte ohc1alnie w Konsfanty110· cho·wwała na rozsitro1 nerwowy. stałby z p1erwsze~ o p eteikstu, aby \Va- ten ukryć przed narzęc .i:( 11a? 

,, 
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Historie łódzkie 

Oprotestowanym · vbir~. ~lu HAZARD NA ULICACH ŁODZI i telazku elelitryumim -
Opowieśt smutrm 

po I i ci a a res z I o \V a ł a \V czo rai trz B eh os z us I ó \li ,„,R::·~~::~;„,;~·:,,;;:.:~· m~::::·~·:·;,~;::.~ 
tych flak1iw, plwa grodzisldego i uprzejmego go­

na ulicach todzi kontynuuje się wiele spodarza, pana Jaoa Pas!aka. UptzcJmość pana 
innych hazardowych gier jak w „napar- Pasiaka w pierwszym m;dzle wyraża s:ę stoso­
stek", blaszki, kubki i t· P· wanlem kredytow długotcrruhwwy.ch i morator· 

Łódź, 28 listopada. 
,kg) Na ulicach Łodzi daje się zauwa· 

żyć wzmożony hazard, któremu oddają 
się przechodnie. rekrutujący się w naj­
r?zmaitszych sfer. łiazard uliczny tę­
piony przez policję, która wypowiedzia­
ła mu bazwzględną walkę zmalał ostat­
nio, jednak zdarzają się jeszcze wypad­
kii, gdy funkcjonariusze PoHcyjni na uli­
cy, placu i t· p. „nakrywają" oszustów, 
kontynujących na stolikach gry hazar­
dowe. 

Najpopularniejsza. grą, która posiada 
wielu zwolenników, amatorów na pew-

ną przegraną - jest t. zw. gra w ,,trzy 
karty". 

Oszuści i wydrwigrosze ustawiają 
małe stoliki, najczęściej we wnęce bra­
my i tam werbują swych „kliientów". 

„Zasada" gry jest łatwa - przynaj­
mniej tak twierdzi aranżer imprezy. Re· 
zultat zaś taki. iż wielu naiwnych prze­
chodniów pozbawia się ostatnich groszy. 

Walka z lotnemi stolikami hazardu 
jest o tyle utrudniona, że oszuści posia­
dają specjalnych osobników, którzy in­
formują ich o niebezpieczeństwie. 

Niezależnie od gry w „trzy karty" 

W dniu wczorajszym policja zatrzy- jum dla sta!ych gości. 
mała w bramie domu przy ulicy Wól- Do tak dodatnio renomow::ncgo zakładu rc­
czańs~iej. 45 trzech osobnik,~w. którzy stauracyjnego zajrzał pewnego dnia r.owy gość, 
upraw1~h grę w. „t,rzy kart_Y . Zat~zy- który wypiwszy ćwlartke „wyborowej" pod od­
m~nym1 okazalt się St'.'lrnsław K.1s~~l i>owiedlflią zakąskę i ~koi1sumcwawszy gorące 
(Siewna ~). C~e~ław B1~gas (Ro•k1cm- 'elanie, bez opozycji zapł!!cił c&!y przedstawiony 
s~a .103) 1 K'.'1z1m1er~ Pawlik bez stałego rachunek, ponadto gospodarza l starszego kelne­
m1eJsca zamieszkania. ra, Guzendę, poczęstował oryginalnemi Grand 

Oszustów osadzono . w areszcie do Prix. Wychodząc nowy gość w zakładzie pana 
czasu rozprawy sądowe1. Pasiaka pozost:iwlł Z:t so'bą pierwszorzędne 

1 wrażenie. 

Poderżnął gardło szwagierce 
Następnego dnia, gdy się zjawił witano go 

serdecznym uśmiechem, Jak starego znalomego. 
Gość wdał się 'Jl rozmowę z gospodarzem, w 
której między innemi powiedział: 

poczem usiłowa·I popełnić samobójstwo. - Bestjal· 
skiego zbrodniarza skazano na 12 lat więzienia 

Lublin, 28 list0ipada. samego dnia, zaś zabójcę zdotano utrzy-1 żony jest nieobliczalnym zapaleńce.m. 
Przed sądem okręgowym w Siedlcach mać przy życiu, po dłuższej kuracji w Szwagierka była nadzwyczaj dobrą s10-

rozpatrywany był przejmujący zgrozą szpitalu. strą dla Łukowej. Obdarowata Łuków 
proces. Na ławie oskarżonych zasiadł Proces wywołał wielkie zaintereso- , 16 morgami ziemi, a gdy im się nadal źle 
Antoni Łuka, mieszkaniec wsi Zabakliki wanie w Siedlcach i w okolicy. wiodto, dodała im jeszcze szmat ziemi. 
pod Siedlcami. Akt oskarżenia zarzuca Łuce, że Spotkała ją potem tak straszna nie-

W sierpniu rb. oskarżony oczekiwar jeszcze na dwa miesiące przed morder-1 wdzięczność ze strony szwagra. 
na szosie przejazdu swej szwagierki, stwem. zwierzał się przed Antonim Prok. Karpiński wskazuje na o(lydę 
Franciszki Onifrowej, która wybrała się Szczurem, swym sąsiadem, z ohydnego czynu oskarżonego„ który zan)ia'st 
w tym dniu na jarmark. zamiaru. Nóż zakupił specjalnie w wdzięczności, czuł do zamordo\vanej 

<;Jdy kobieta nadjechała, Łuka ściąg-lprzeddzień zabójstwa. niewytłumaczoną nienawiść. Czyn byt 
nął Ją z wozu i nożem Oskarżony przyznaje się do winy i dokonany z premedytacją i dlatego za-
przerżnąl nieszczęśliwe] kobiecie gardło 1 tłumaczy swój okrutny czyn tem, że sługuje na wysoką karę. 
Następnie usiłował popełnić w podobny 

1

! Onifrowa zabrała mu ostatnia. krowę... Sad skazał Antoniego Łuk<; na 12 
sposób samobójstwo. Zeznania świadków rzuciły nieco lat więzienia. Skazany przyjął wyrok z 

Ofiara okrutnej zbrodni zmarła tego światta na okoliczności zbrodni. Oskar- zimną rezygnacją. 

Jak kupiec-prowokator gnąbił konkurentów 
Nie-mogąc zniszczyć materjalnie swego rywala, podrzucił w jego sklepie bibuł~ wywro­
tową i oskarżył go n komunizm. ---"Postrach Rakowa" skazany na 4 lata wi~zienia 

. . Wilno, 28 lis.topada. I między innemi do 
Sąd okręgowy w Wilejce oow„ na nałóżenia na konl{urenta podatku 

sesji wyjazdowej, rozpatrywał sprawę w sumie 120 tys. zł., 
dwuch kupców z pogranicznego mia- podczas gdy gdy on sam zapłacił za 
steczka Rakowa, pp. Sznejdera i Gryn- ten sam okres czasu tylko 20 tys. zł.. 
bolca. chociaż robił niemniejsze niż rvwal je-

Ohaj l{upcy konkurowali ze sobą za- go obroty. 
wzięcie. Zwłaszcza Sznejder nie prze- Przypuszczał, że w ten soosób po­
bierał w środkach. Przyczynił się on derwie Grynholcowi egzystenc.ie. Gdy 

jednak ten środek zawiódł, wpadł na in­
ny pomysł. Otóż doniósł p.oHcii, iż. -w 
sklepie Grynholca znajduje się 

paczka z bibułą komunistyczną. 
W konsekwencji aresztowano Gryn. 

holca. Jednak prokurator orzeprowa­
dził ścisłe dochodzenie, w rezultacie 
którego odbyła się rewiz.ia również u 
Sznejdera. Rewizja ta data sensacyjny 
wynik. 

W mieszkaniu Szneidera znaleziono 
taką samą szmat.E:. w jaką zapakowana 

- Jezdem za starszego w Izbie Skarbowe!, 
według godności - naczelnik. Każda jedna waż­
niejsza sprawa idzie podemnie, w osobliwości 
patenty I podatki. 

Gospodarz, pan Pasiak, rozpromienił się, za­
czął gościowi nadskakiwać, na swól koszt po­
stawił butelkę oryginalnego Wlnkelhausena i 
puszkę skumbryj. W czasie dalsze) rozmowy 
gość się zwierzył, że w obecnych czasach po­
trzcb:J Jest skarbowi dużo pieniędzy, tak że 

ważniejsze osobistości w Instytucjach rządo­

wych pensy) chwilowo nie biorą, ale zresztą 

pleni~dze są u nich Jak w banku. Następnie gość 
pan Władysław Tyc, wyraził chęć stałego sto­
łowania się „Pod trzema gwiazdami" Zawarto 
umowę, że pan Tyc będzie regulował należność 
za miesięczną konsumpcję wekslem płatnym w 
Izbie Skarbowe!. 

Odtąd pan Tyc był stałym gościem. Zdarza· 
Io się czasem, że miał Jakiś nieprzewidzi:iny wy­
datek, wtedy gotówkę równ!eż mu pan Pasiak 
pożyczał. Gość nie opnszczał ani Jednego dnia, 
codziennie stołując się „Pod trzema gwiazdami''. 
aż do dnia płatności pierwszego ,;eksla na 90 
złotych. Tego dnia, ani następnych, już się w 
restauracji pana Pasi:ika nie zfawił. W kilka dni 
potem pan Pasiak wyknpił protest i zarazem do 
wiedział się, że żadeu pan Tyc w Izbie Skarbo· 
weJ nle1pracufc. 

Minęło k!llrn tygoónl, protest leżał spol(.oJnie 
w p(}rtfelu lilmi: Pasfaka, który IJOfcchał nil dru­
gi koniec miasta za intrresami. Przechodząc ko­
ło restauracji finkla zobaczył przez okno swo­
jego niesumiennego gościa. Nie . zwlekając 
wszedł do środka i stanął 11rzed stolikiem pana 
Tyca z wekslem w reku. 

- Moje uszanowanie dla pana naczelnika, 
czy pan naczelnik ma życz::~1ie wykupić swój 
podpis - zapytał pan Pasiak. 

Pan Tyc zmieszał sic, lecz szybko odpowie­
dział: Przemycali futra z Niemiec do Polski była „bibuła", kompromitująca Gryn. - faktycznie mogJc rzeczywiście jutro usku· 

Sensacyjne wyniki rewizji w hotelu poznańskim 
Poznań, 28 Hstopada. J Po żmudnych dochodzeniach us.talo-

"!W związku z wielką .aferą przemyt· no, że syn Chęcinera Józef zajmował w 
mczą warszawskiej firmy Chęciner, któ- hotelu „Britania" pokój nr. 27. Natych­
ra na podstawie sfałszowanego zezwo- mi•aist przeprowadzono rewizję wspom­
lenia. ministerstwa przemysłu i handlu nianego pokoju i znaleziono tam wielką 
przemycała futra z Niemiec do Polski, ilość drogocennych skórek różnego ro­
narażając Skarb Państwa na kolosalne dzaju wartOści przeszło 50 tysięcy zło­
straty, sięgające setek tysięcy złotych, tych. 
poznańska Straż Grani·cma drogą wy- Młody Chęciner, dowiedziawszy si~, 
wiadu stwierdziła, że że straż graniczna jest na jego tropie 
część przemyconego towaru znajduje · zdołał zbiec z Poznania., 

się podobno. w Poznaniu. rozpisano jednak za nim listy gońcie. 

bolca, jako rzekomego komunistę. tecznlć wykup w moim urzędzie. Może szanow-
\Vobec takiego wyniku rewizji ny gospodarz pozwoli sobie pofatygować się iu-

Sznejdera aresztowano. tro do Izby, to tam bedQ na niego czekał. 
Zeznania świadków wypadły dla Ale pan Pasiak nie czekał na dłuższe wyjaś-

Sznejdera. fatalnie. Jednogłośnie zez- nienla, lecz chwycił leżącą obok pana Tyca pac.z 
nali oni, że prowokacfa - to profesja kę I grzmotną~ w głowę nieuczciwego gościa. 
Sznejdera. Z tej racli był on postra- Pan Tyc spadł zemdlony pod stół. Musiilło przy 
chem całego Ralwwa. Szneider tłu- fechać po::otowle, bo w I?-aczce było żelazko 
maczyt się, że działał w obronie państ- elektryczne, które pan Tyc przed chwilą kupił 
wowości polskiej l dlatego go otoczenie na raty. 
nie lubi. W ostatniem stewie orosit O Sąd orzekł, że nawet ttieuczciwemu dłużuiko­
uniewinnienie, gdyż „bedzie mógł w wi nie wolno za pośrednictwem elektrycznego 
dalszym ciągu przysłuż,yć się państwo- żelazka przypominać o konieczności re~u!owa­
wości polskiej". nla zobowłązania ·I pana Paslakn skazał na ty-

Sąd okrę2owy skazał „wyjątkowe~ dzień aresztu. Pan Tyc ma sprawę o oszustwo. 

Tajemnicze znikniecie dolarów z Ameryki go patriot.„ na' lata wlezienia. ---- •• „ 
nadesłanych za pośrednictwem banku wiedeńskiego Potworna zbrodnia kainO\llfffl \~I Stryju 

Wilno, . 28 listopaida. J został <>'Pieczętowany przez bank. B t 1 k d k ł 
Pan L„ mles·zkaniec pow. brasław- . palsze dochod·zenie ustaliło, ~e na es ja S i mor erca S azany zosta na 6 lai Więzienia 

ski ego otrzymał zawiadomienie od h~c1e otrzymanym P.rzez. p. L. pieczę- Stryj, 28 listopada. I szwagrami Szewczukami, którzy ze zło-
swego krewnego, zamies~~ałego w A- cia ban.kowe były metkmęte. Pozatem (U) Trybunał karny stryjskiego sąd+u ści za to, .te Curnpa ożenił si z 1boń 
meryce - Izaka Blocha 1z krewny ten waga hstu zgadzała się. 

1 

.. . . ę t c.:\ 
przekazał mu 101 dola;ów za· pośred- Zagadkowe zniknięcie panknotów z okrę~owego ro7patrywał na ses1i wyJa.z· dzLe~czy~ą, usiłowali wpłynąć by ojciec 
nictwem banku Wiedeńskiego. istotnie listu zapieczętowanego jest przedmio- doweJ w Skotem, sprawę Wasyla Cucu- wydz1edz1czył go. Krytycznego dnia pod 
wkrótce ,P·. L. otrzymał list wartościo- te~ "."'~~óln~go do~h_odLenia policji wi- f pa, oraz 2-ch brad, szwa.g.rów pierwsze- cz,as koszenia siana doszło między po· 
wy z W 1~ai1ia, ~a~any pr~ez Wiener lensk1eJ I w1edeńsk1eJ· I go, Karola i Władysława Szewczyków, waśnionymi do nowej kłótni, w czasie 
Bankvere!n. Ja~1ez byto Jedn~k roz- 0000000000000000000000000000000 rolni1kóW: z ~ruszwi.cy,. oskarżonr,ch o k~órej Wasy} Cu:up, schwyciwszy sie-
C'larowame odbiorcy, gdy ~amiast 101 cLokoname - względnie wsipółudz.iał w k1erę, ugodził swedo brat.<i kilkaluo~nic 
dolarów. L!la:azł w kopercie 4 bankno- zaibójst:wie - 36-letniego Piot.ra Oucupa o~uchem w głowę7 powodując pęknię-

ty PO I dolarze. l~f NI ll~ll(l 'W~l ł' Cucupa zna.leziono na łące, należą- cie czaszki. 
Pan L· złożył meldunek na poczc;~ ~l o • • cej do rodz.iny Cucupów, Wskutek ·wewnętrzne~o krwotoku 

i w poi! .:ii· •• z roztrzaskaną głową i sińcami na Piotr Cucup w kiU::a minut potem wy~ 
Po sirnmunikowaniu się z bankiem SZAMPAŃSKA-PIEŚNIARKA calem ciele. zionął ducha. 

wiedeńs:~nn okazafo się, że pod adre- Ó śledztwo ustaliło, że tłem bestjailskiej Po przesłuchaniu kilkunastu świad-
sem P· L. została wystana suma 101 do-1 WKR TCE? zbrodilli był odldawna prowadzony &pór ków, trybunał skozal Wvsyla Cucuµn 
larów w 3 banknotach: 2 po 50 dola- na tle podziału majątku międizy dena- na sześć fat więzienia. Oska:-żc:1ych 0 
rów i jeden banknot dolarowy, List .v;v,v .• ,v .•. v.:.•·•.:.•.,:v·····"..:·.:.·..:·~····•·v·•·········"'"'·~;~..: tern, a bratem jego Wasylem i dw.o.r1u1 w&półudział Szewczyków uniewinniono. 
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~ 
Pią1e przez dziesiąte.„ 

Przylykiewicz zamówił u malarza portret. 
Właśnie malarz przyniósł mu gotowe arcydileto· 
Przylykiewicz przygląda się portretowi i wy­
bucha: 

- To ma być mola osoba?; ... Co pan zrobił? 
Ja tego portretu nie przyjmuję!„. Przecie ja na 
ulm wygl:idam, iak własny itzi.ulek ! ..• 

Malarz Jeszcze raz przyjrzał się portretowi, 
poskrobał w głowę i zapytał: 

- To może szanowny dziadek pański kupi 
ten portret? „. 

"* ' • 
Pewnego dnia Hitler chciał się przekooać co 

też naprawdę lud sądzi o jego rządach. Zgolił 1 

więc sobie wąsy; zaczesał przedział na głowie! 
i zupełnie zmieniony wyszedł na ulicę. Po dłu· I 
gim spocerze wstąpił do kina. Na ekranie ujrzał I 
właśnie swą postać, WYgłaszającą przemówienie 
przez radio. 

Publiczność zerwała się z miejsc, wznosząc 
do góry ręce I krzycząc: 

- Hell!„. Niech żyje Hitler! ... Heil!„. 
Hitler siedział na swem miejscu wzruszony 

tak wielką owacją. 

Nagle sąsiad trącił go łokciem i szepnął: 
- Człowieku, wstań! ... My wszyscy go tak 

samo nienawidzimy, jak ty, ale przecie nic · 
unieszczęśliwiaj siebie!.„ I 

** 
Towarzystwo zacz;na się nudzić. Nagle I 

wstaje wu) Anatol i powiada: 
- Słuchajcie, państwo, zadam wam maleńką 

zagadkę ormiańską„. Co to jest?„. Kura w mal· 
pfe, a małpa w foce?.„ 

- Jak? ... - padają zdziwione pytania. 
- Kura w małpie, a małpa w foce„. 
Nikt nie może odgadnąć. Wówczas wuj Ana-

Ze szpitala wyszedł Wicek, 
Do „tworzenia" ma ochotę, 
Piękny wiersz do Lol! pisze, 
W art on będzie... ze trzy złote ... 

Lecz wybranka jego serca, 
Lekceważy uczuć pociąg, 

Ferdka do się znowu prosi, 
Wicek w szału wpadł korkociąg„ 

---·1,------.---· -
1 

Lola nagłos wierszyk czyta, 
Papa zdjęty jest podziwem, 
Ferdek słucha, złość go bierze, 
Wicek miny robi tkliwe. 

_.:.. Taki wierszyk - mówi pana, 
To nie wierszyk - to jest złoto, 
Byś na pamięć go umiała, 
Bardzo bym clę prosił o to! ..• 

I nożyczki chwyta w ręce, 
(Już oo lubej bobu zada!) 
Próżno Lola krzyczy - hallo! -
Nikt już Jej nie odpowiada. 

- Takle „twory" - rzeknie 
Piszą tylko ludzie chorzy, 
Lekceważę więc ten wierszyk 
I poetę, co go stworzył !„. 

Lola 

Jakby nigdy nic - nasz Wicek, 
Wiersz o Loli dalej pisze". 
., ... Rozpętałaś moje zmysły 
I zbudziłaś serca ciszę„." 

(01 wyjaśnia: ; 

- To Jest ta małpa, moja szefowa, która po · O B I ·. , Z G 1 

zjedzeniu kury na obiad wychodzi na spacer w' I 
fokowem palcie, .• 

** ffm"gzgs ft l9c:hu złodzieiski2m.-Do«:z-
Alojzy Kaputklewic; wchodzi do sklepu z D®ŚĆ, p:':.elce=!ntork i ! -_ (:hlolJU~DH'. E!:lQ KTO llRODZil SIĘ DNIA 2~ LISTOPADA 

męską galan.terją. ~ódzcg pOftlrOC:-t.njq OO lhnr@§ea... Zaimuje się kilkoma rzeczami naraz. 

- Prosiłbym o skarpetki - powiada - ale W Częstochowie _ jak już wiad-0· ten kryzys pogłębiał się cc:-H bardz:ej I Jego usposobienie jest radosne i młodzieńcze 
dobre„. mo _ zdarzył !.lą wyp:id1?k ne:~Lqpu i\( y kosz·Łem innych kryzy.sów... j r.aw~t w starości. Zachowanie się Jego jest w 

- Proszę„. - odpowiada sprzedawca - Oto Niej·aki Ignacy Zie1on1u, wielokrotnie .,,."',,,. I sposob naturalny uprzejme i tylko w obecności 
są pierwszorzędne skarpetki... Nallep~zy gatu· karany więzieniem złodnei, po wypidu żyjemy w okresie, ~dy pn1cownicy 1 wrogów staje się szorstkie lub wyzywaJące. 
nek;: Zapakować ipanu dwie Pa!,~?„. ,

1 
.~~r • kilku kiel.45.zków, wó:IKi, _.., . _ , ,cpraz bard~iej odczuw.lją po t rzebę zor· 1 Entuzjastyczny, pełen nadziel - Jest nieco 

~ · Pol':<> ~dMG'i ··• Czy pau niyśti, ze Ja ma~ . · .popeln~ł :iamobó~stwo. - gani1zowa;ifa ;;si~ w związ~i zawodówe_. niespokojn~, zaró\\no flzy~zote· Jak I psychicinle 

~t~~y _,noffel.-:· :~; -:o 
0 

nr, . ,- 'i>iuJ• Pf~e~mśia.9. s?,płe :lyJy ~rzy~wą, . , .. 1 gdy~ z~ają.-~~b1e .§'.Pr~~w~, ze tylko wspol \Nieraz reahzuje odrazu kllka _projektów i znde· 
. *. Przeł zamacbem Zi~lonkr. nap1. ał I nem1 srłam.1 z.cfołtf)<{ pólt!psz>yc swe wa· slą sw6l i:awód. • A • _ · 

Kac I Kotek żegna1ą się na rogu ul!cy: li.st, wyjaśni1ający pt>wo.:ły tego ro:•.pacz· runki bytu. Ma sklonność do podróżowania, zmieniania = Więc gdzie się spo!kamy? - pyta Kac. l~w~go czynu .. Oto d"'.:erd,'.:i. on w swym I W ~ocz.ątkach g~ttdni~ 17. 8~ 9 i .10) O:leJsca zam!eszkan!a zar?wno jak I do czyole-
Odzl~ chcesz .•• Mme wszystko Jedno„. - hsc1e, że odbie.ra ,'t)!J,1 ~ życ:c spowodu • odb~dz.1e się w stol1::y z;:tz.:ł pielęgma- ma cdkryć lub wynalazkow. 

odpowiada Kotek. kryzysu ... w fachu złodziejskim. j rek. Na z.jeździe tym bę::lą rozpatrzo· Co mu grozi? = A o której. godzinie?.„ 
1 

Jest to zdaje się wyjątko.wy wypa· 
1 
ne sipraw.Y „ . . . że będzię wykorzy~tany.m przez. Innych lu. 

Kiedy tobie wygodnie„. 1 dek, gdy stw~ercLzenie kryzysu I organ1zac11 związku ptelęgntarek. dz! I na skutek tego me osiągnie am zbytniego 
- Więc, dobrze„. Dowldzenla„. Ale bądź l nikogo nie zmartwi, *.,_* uznania ani powodzenia . 

• P1~1k1t1u1~1n1~1!1-•••••••••••••~l~e~cjz~w~~~cjz~pir~zie~c~i~w~n~iie~-~~u~ci·i~e~siq~.~O~b~y W osta~~h t~o~i~h liczba abo- N~ jest~ b~zjmn~ pm~w~Qm P~ż. 

Hallo! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ z Wńlna. 

POLSKIEGO .RA.DJA. . f 17.50-18.()(): Repertuar teatrów i komuniikaty 
7.0Q-7.05: Sygnał czasu 1 p1eś!1 „K1cdy ranne łódz.kie. 

wstają zor:ze" 18.00-18.20: „Klucze potęgi i wiedzy•• - wy-
7.05-7.20: Gmina.styka. głosi dr. Edward Woroniecki. 
7.20--7.35: Muzyka z· płyt. 18.20- 19.00: Koncert kameralny w wyk. ze-
7.35-7.40: Dziennńk Po.ranny. spoołu Wiłkomirski1ch. 
1 40.-7.52: Muzyka z płyt. 19.00.....:...19.05· Odczytam.ie programu n.a dzie!\ n·~· 
7.52-7.55: Chwilka goopodarstwa domowego. stępny, · 
7.55-8.00: Odczytanie progr n.a dzie!\ bieżący. 19.05-19.25: 
8.00-11.4{): Przerwa. 19.25-19.40: 

11.4-0-11.50: Cod.z. Przegląd Prasy Po]skie). 1940-19.47: 

Rozmaitości. 

1 
nentów Po1sikii.ego Radia wz.rosła do ności - owszem, bardzo jest przej::ty samym 

· 300.000. sobą. Rozpraszając swą energię w pogoni za 
.Jest to jednak jes1Zcze lkzba dość mała . . nierealnemi koncepcjami lub w zawodac!1 dlań 
Wyniika z tego, że jeden rad~oabonent ! niekorzyst'łlych może być narażonym na 
przypada u nas na 100 mieszkańców. straty. 

~ Wad~ 
W wieku maszyn, elektrycz:iości i Nierozwinięty pragnie za wszelkrt cenę 

aęroplanów kryzys z.mus,za nas czasem zachować swą wolność i uważa r.1aiteńs!:vo Ża 
do rezygnacji z wi·elu wsipółcze.snych ciężkie brzemię. Kobiety są nieostrożne I zbyt 
wynalaz.ków na korzyść s1tairych me.ford swobodne w obejściu z mężczyznami - co prze. 
p:riacy. Opowiad.ają, że Jawia się zwłaszcza w życiu sportowem. Na-
chałupnicy łódzcy masowo nabywają I śladują wówczas zachowanie się i ~posób mó· 

stare zespoły tkackie, wiooia mężczyzny - lubując się w wyrażeniach 
umieszczają je w prymitywnych szop.ach drastycznych. lJ .50-1 i,55: Wiadomości bieżące. 19.47-19.55: 

J1.57-1Z.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 20.00-23.00: 
z Krakowa Z:JLatmu, 

F eljebon aiktualny, 
Wiadomości sportowe. 
Dziennik Wieczorny. 
Opera z Teatn: Wielkiego w Po. w mieście i w okolicach Łodzi. Zarówno mężczyzna jak i kobieta, znajdując 

12.05-1;?.30: Zespół salonowy Bam.a9zewsldego. W przerwie „Latarnik" podług Sif!-n.kiewicza. 
12.30-12.35~ Dziennik Południowy. (Kwaidr.ains Uterackr). 
12.35-12.38: Wiadomości meteorologiczne. 23 00-23.05: Wiadomości meteorologiczne diti. 
12.38-13.0Q: D. c. ml\lZytki saJonoweoj. lromunilkacfi lotn. i komun. poHcyjny. 
13.00-13.05: Komunci1kat · Min. Opieki Społec.zinej 23.05-23.30: Muzyka tan z da.nc. „Oal!la". 
1a.0~1lz3s~stp;;z~~:dów Pośredn. Pr11Jcy. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.25..,,..15.30: Wi.a.doiności o eks.p.orciie połskim. 20.20. BUKARESZT. Koncert symfon. 
15.30-15 40: Komunilkait Izby Prz:emyełoWlo·Han· 20.30: MED JOLAN. Koncert utworów 

dlowei .w Łodzi. . Pucciniego z okazji rocznicy śmierci 
15.~16.25: Muzyika salonowa 1 lekka z płyt. kompozytora 
16.2o16.4Q: Skrzynka P.K,0." ? STDA · · · · • 
16.40--16.55: „Wśród "książek" - wygłosi prof. ..,1..10. i i, SBURO. „Nie igra się z m1'-

Henryk Mościcki. łośaią" - komedja Musseta, muzyka 
16.55-17.25: Reciba.!l śpiewaczy Haliny Dudl- Sah1t-Saensa. Tr. z Paryża. 
17.~1~·: Wędrówka mikrofonu po drukarni 22.15; .~ONDY~ Re~. „PolUes of the 

' i księgami Józefa Zawa;dz;kie~o w Wilnie A11r - radiorewJa Johna Watta i 
p. t. „Ja.k pows.taie ksiąiJka•'. T11ans.misia Harreiro S. Peooera. 

W ten sposób wracamy powoili do się na niższym stopniu rozwoju - mimo pewną 
starych krosen„. szorstką serdeczność, Jaką okazują - przeja-

wiają dużo egoizmu i brak zastanowienia. 
Brak im też nieraz poczucia sympattll I Io· 

Jalności - gdyż żyją oni wyłącznie chwilą te-­
raźniejszą, nie myśląc o przeszłości I nie za. 

TEATR MIEJSKI. przątaJąc sobie głowy przyszłością. 
Dziś dni na&tęp_nych rurcyiZa.baWl!la, SIJ'~1r· DNIA 28 LISTOPADA URODZILI SIĘ: . 

t.<?wo·społe<;.zna komed1a Wł. Bus Feikete „Pie- kardynał Patrick O'Donnel _ 1 I djl· 
niądz ho nie wszystko" w brawurCJ1Wym wyko- . . . prymas ran , 
nan,u: Wasiutyńskiiej, Tymow9k.iej, Bardz.ińsk.ie- . wybitny sociahsta memleck1 Fryderyk Er:gels; 
~o, Mrozińskie)!o, Lenczewskiego, Szymańekiego I Wencel Olrsa - b. poseł czechosłowacki w 
i reżysera siztwkii J. Szyndlera. I Polsce; kompozytor Antoni Rubinstein; malarz 

ł.óDZKIE TEATRY POPULARNE. 

1 

wlzJooer I poeta angielski William Blake oraz 
(Ogrodl'wa 18), o L I 

W dn-iu dzW;iejszym i naistępn~h o godzi· eorges ęygues - pol tyk francuski, . b. mini-
nie s.15 wiecz. o.staitnie dnii opeoretki w 3-ch I ster. 
aktach Robe.rta Stolza p. t. „Dzidzi" ł JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 

Od wtorku, 28 llsfopada I dni następnych potężne arcydzieło filmowe. Najnow 
szy wysiłek artystyczny wytwórni Sowkłno Moskwa 

111. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

MARTWY DQl 
wdłg. słynnego dzieła Dostojewskiego. 

Film całkowicie mówiony po rosyjskku oraz film polski ,,KULT CIAŁA'' 
Następny program: „PIEŚŃ SERCA'.' 
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Napisał JERZY BAK ,! 
•••••••••••••••••••••• „ ••••••• ••••••• „ •• „ ..•••... ················••&~M ~ 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w List wręczył portjerowi hotelu i· wać· .. Przyznaję, że warunki pojedyn-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od walizce. adwokat Gtowniewski z niewlado- rzekł: ku są niezwykle ostre, lecz. niestety: 

mych przyczyn oadl zemdlony na podłogę.. · · K f · h d d ł A · 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra" - Wręczy go pan pam ie eroweJ nie ja o nic ·ecy owa em.-· więc 
dworcem koleioWY'ltl. gdy nagle podbiegł dy ze stróny Pakuły. szpieguje i;co w nocy. jutro, jeżeli nie wrócę, rozumie pan?.„ przystępujemy„. 
doti Jego ukochany SYnek. Jaś, który po.ka- Okazało sie. te Pakula· przeprowadza jakieś T k · t Ch1'rurg "•taną• przy scia.nie, przy-
zał mu ~naleziony przed dworcem kwit, - a Jes „. "' 1 

bagażowy. I konszachty z t>rzYiacielem Ksieżniczki. Ka- Zawidzki wsiadł do taksów1ki, w któ- glądając się zdała tej niezwyklej ce-
, rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za· 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od-! denunciował Chudzika. lecz Pakula. obawia· rej czekali już nań tak samo na czarno remoin1i. 
bieraią walizkę. w której ku wielkiemu!' jąc r.ie zemstv Jasia, nie chce sie potliać tej odziani sekundanci· Janicki skinął głową . na· znak, że 
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta· misji. Wołlec tego Zawidzki zwraca sie do - Ładną mamy noc„. - rzekł ba- zaczyna.-· 
mi i szmatami odrąbaną reke meżczyzny Ksieżniczki. przez którą niejeden mężczyzna ' · · 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- odebrał sobie Już życie. aby nawiązała zna- ron Ordyn, gdy ruszyła ta1ksówka. Wszystkim zadrża1y mocmeJ serca· 
ciami. iomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł - A, tak· .. - odparł Zawidz.ki i wy· Przeciwnicy stali naprzeciw siebie 

W chwili, gdy Chudzik "otwierał walizke. nienia samobójstwa. jął papierośnicę. bladzi, chmurni, zasęviep.i, niczem ska-
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w Wszyscy zapalili. Baron i adwokat zańcy pod gilotyną. 
lizke pod łóżko i w tel chwili do pokoju Zawidzkim. stara sie usid1ić Chudzika. ób 1· · ć dl · _ Bacznos'c' '· _ padi'a n>ierws1,a, o-. 
wszedł nolici·ant, a za nim i'akiś pan z tccz- pr owa I rozwmą uzszą rozmowę, 1 „„ 

" Pewnego dnia oowracaiacego od Ksież- t · · · d ·r z · d k1 t ~~ d J · k' 
ką oraz dozorca Owym panem byt rt.ient niczki Chudzika aresztuia dwaj wywia- 1ecz o im się me u awa o. aw1 z s ra 111.1omen a anie 1ego . 

. Oluński, który przyszedł mu G'znajmić, że dowcy. był zamyślony i wszelkie pytania zby- Jak po nagłem podąg::iięciu sznµr-
~~·Kwledlug przedsw'm_lóertnychk zeznati .:i!ejkak,iej W Urzędzie $!edczym Chudzik dowiaduje wal półsłówkami· ka w teatrzyku lale'k, wszystko dr~nę-

errientyny 1 rczytis lei. zamiesz a ei · · k · lk' t · d Wreszc1·e takso' w1ka za;.rzymala s1·ę to J'ednocz.el,n1·e. przy ul. Sląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- s1e u swemu wte 1emu przera emu o L' ,,, 

ciwym synem hrabiego o nieznanem ;:: azwi- nadkomisarza Bełzy, że Jest posądzony 0 przed wielkim. ciemnym gmachem. Przeciwnicy wypros.tiowali się. Se-
sku, albowiem Wiórczytiska zmarła przed z3 mordowanie hrabiego Kazfmier~a Burs- Sala, w które1· miał się odbyć kosz- ./mndanci odS<koczyli od swych k!ijen-

. d · · k kiego. jego rzekomego ojca ... 
wypowie zemem tego nazwis a. marny pojedynek była bardzo obszer- tów, zajmując przepisową pozycję. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiel Chudzik do- Podczas rozprawv sądowej jakiś tajem- Dl , , . . 'l k k ł Dl t . dł 1 l 
wiedział sie. że ongiś służyła ona lako pia- niczy „Garbusek" podaje sie anonimowo na. ugosc JeJ wyn,os1 a na. 01 ·O o o o I . ugo, s raszme ugo W' ok y się 
stunka u pewnei hrabiny, a ostatnio prowa- Jako sprawca zamordowania hr. Burskieiw. 15 metrów, szerokosć prawie że poło- memrawe sekundy; .. 
dz il a tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew- Mimo energicznych poszukiwati nadkomisa- wę długości. Był to więc teren odp o- - Złóż się! - padł a druga komen-
na elegancka dama o niezwyklej urodzie. rza Bełzy nie udało sie pochwycić tajem· wiedni d-o wszellkich ods•koków, konie- da ·kierownika .pojedynku. 
którą wszyscy nazywali „Ksieżniczką Cy- niczego Garbuska. ani też stwierdzić kim h I . . S k d I bi 
gańską•' i która przyjeżdża cytrynową limu- on Jest w rzeczywistości. Chudzik zostaie cznyc przy wa ce szenmerczeJ. e un a•nd wręczy i sza e swym 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na uniewinniony. Trzy lampy elektryczne, zwisające kliJemtom Zawid:llld U!iął sprawnie rę-
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- Garbusek dowiaduje sie w melinie od z pułapu oświernaty dos.ta-teicznie cafą Jmjećś szabli. Kiefer uczynił to samo. 
żenie Pakuły, ie Zawidzki jest· synem hrabiego I p · t · h ·1· 

· 1 nazywa sie właściwie Włodzimierz Strzy- sa ę. oraz pierwszy w ei C Wł I prze.,_ · 
Jeszcze tego samego dnia Chudzik DO· · Nazemnątrl i'ednak światło byt-o nie- ciwnicy spoi'rzeli sobie w oczy, Sikfa„ 

stanowi! pozbyć sie nieszczęsnej waliz.v za ga-Toporski. ......._, 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- Pakula z dwoma swvmi kompanami w.v· widoczne. albowiem okna były szczel- dając wzajemny ukłon. 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do brał sie na .. robotę" do pałacu przemy- nie zasłonięte· Znowu nastała chwila trwożnego 
stawu .. Nast~p!lcgo ~nia do"':'ia~uie sie .z s!owca Kie!e~a. . 

1 
Kiefer czekał już w drugim kącie 1 oczekiwania. Sekundanci zajęli stano-

gaze!, ze pohcia oprocz waltz.~1 w '\tawie Podczas te1 roboty zosta1e schwytany. sali wraz ze swymi sekundantami, chi- , wiska nieco zdaila od placu boju, by 
odna1azła drugą taką samą waltzke, zaw1e-I za cene uzyskanej wolności Pakula zga- · · J · k d ć 1 T lllro 
rającą drugą ręke bestialsko zamordowanej I dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go r~rkg!em kot~az znad~yml .szek~m1erze~, a- nJie. pkr.zesl. ar za, d~a CZ~Cytn· ś .Y t,,., 
ofiary. do zasadzki nic im, ory po Ją s~ę rerowama po- . amc 1 zaJą posre me m1eJsce, ctsnp.· 

<?Prócz owej chłopki w_id~ial Chudzika z Ksieżniczka oouszcza Zawidzkiego i wy- jedynkiem. I jąc w ręku tarcze obI"oną, która mia-
walizką za wodo wy rzez1m1eszek. Wlady-r chodzi zamaż za Ki cf era. Natychmiast przystąpi-ono do PrLY- ' ła go uchronić od ewentualnych cio-
s law Pakula.- który grozi .J~si?W!, że o~da Sąd o-ddaJH skargę Chudzika, domaga- gotowań. \SÓW· 
g,o wraz z oicem pod s~d. iczeh nie -:VYstara iacego się przyzn<:.nia mu tytułu b.tabi.ow- Podłoga była już obficie wysypana - Prędzei·„. niech się już zacznie„. 
ste o 100 złotych dla mego. Jaś dobiera so- sk;ego 
bie_do pomocy swego kolege, siłacza Felka. · · . . . . . sproszkowaną kalafonją. Chirurg otwo- · - myślał Zawidz.ki - Ta historja za-
i razem szpiegują Pakulę. Za miastem do- Na tei podstawie. Zawidzki zamieszkał w rzył walizeczkę, z której unosił się moc czyna mnie denerwować nie na żarty.„ 
chodzi do walki miedzy Pakułą a jednym. z pałacu w1er~bowsk1m, wypedzaJa,c stamtad 
Jego karmratów. prz};'czem Pakuła 1>chnie· starego htab1ego. ny zapach jodyny i eteru· Wierczak Kiefer zaciskał nerwowo· zęby. 

:"' bi~m noża za1>iTa~-swe,go · rywala. ~ Pewne11:0 wiecżoru Janac odwiedza Za- wręczył mu pochwy z szablap1i. ·· Wzbier.ąl w pim gniew. Pczęfl. Off:Y,11la . 
. , ·,„ Narzecz11ną Chudzika jest służąca adwo- widzkiego w pałacu:- Lekarz wycic\gnął szable ·z pochew miał obhfz te·go, co się musia~o' dziać 

kata Glowniewskiego, mieszkaią~go il!I tym Na.ile wpa.da. .OO . .Pala:oi I(lefer. Powstaje 1 prze.tarł fe kilka· razy watą. p•tzesiąk- c11egdaj wieczorem w pałacu wierz-
samy!ll do!11~· zgrab_na. młoda dziewczyna, awan~ura. . . . niętą karbolem· bowskim.„ Widział Jamę, kusząco pięk-
które1 na 1m1e Stefcia. K1efer wyzwał Zaw1dzk1ego na po1e- . . . . . . . 

Glowniewski zainteresował się losem dynek. Obydwai przec1wmcy m1eh wraze- ną Janę, omdlałą, zcalowaną, w drzą-
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w nie, że leżą ju~ w szpitalu, sądząc z I cych ramionach Zawidzkiego„. Krew 

·- ·--- mdłego zapachu, wypełniającego teren napłynęła mu do głowy.„ . 
pojedynku. I - Byle mieć ten obraz przed oczy. 

Rozdział siedemdziesiąty drugi Se'kundanci jeszcze ra'L zmierzyli ma„. - myślał -- A wtedy napewno 
~ długość obydwu szebel i ostrość wy- położę go trupem, ja kna to ·iasluguie .• „ PoJ-edgne„ szlifowanych kliing, połyskujących zlo-1 · Nagle rozległ się trzeci. ostatni rl·Z­

wrogo w świetle elektrycznych lamp. 1 kaz: 
Kiefer przez cały dzień nie byt w 

l/1Urze. Jeden z buchalterów szepną! na 
ucho swemu koledze biurowemu· 

- Wisz pan gdzie stary? .. · 
- No?.„. 
-W szkole fechtunkowej.„ 

-E·!„„ 
- Mówię panu. Pojedynek ma być .. 
- Z kim? ... 
- Z jednym co to z.„ jego starą„. 

Ale fajna kobita ... Powiadam panu, war­
ta grzechu ... Przyłapał ją „za flagranti" 
jaik to mówią, i teraz będą się szlachto-
wać. 

Kiefer rzeczywiście przez dzień cafy 
ćwiczył w klubie szermierczym- W 
dawnych czasach uchodził ·za najlep­
szego szermierza w klubie, . a i teraz, 
miin6 ' znacznej tuszy poruszał się jak 
młodzik„„ . 

Na obiad wrócił zasępiony. zły. Z 
Janą porowmiewał się tylko półsłów­
kami. Gorsze to byto dla niej niż naj­
większa awantura. Wolałaby, żeby ją 
skrzyczał, zwymyśLał. potem uspaka-
jał się i wszystko wracało do normal­
nego stanu. A tak - nie wiedziała cze­
go się trzymać.„ 

Obawiała się podstępu z jego stro­
ny„„ Może zamyśla co złego? 

Z Za widzikim nie mogla się pot"azu­
mieć. Nie wiedziała co się z nim stało. 
Oba wiała się wyjść z pałacu. Za dru­
gim razem nie wybaczyłby jej napew­
no i wyrzucifby z pałacu.„ 

Choć nie kochała tego człowieka, a 
jednak przywiązała się do jego miljo­
nów.; bez których życie nie miało d1a 
nie.i żadnego uroku .. „ 

Po południu Ki ef er znikł I wrócil I 
dopiero późnym wiecwrem. Przebrał 
się, jakgdyby zamierzał komu kondo-

~ 

Jencyjną wizytę złożyć._. Wdliał spod- - W porządku.„ - szepnął Wiciń- - Bić!.. 
nie w paski i żakiet. ski· Jakby ktoś nagle prą.d elektryczny 

- Czy nie wyjdziemy dziś wi;ale? Zaraz.„ - powstrzymał ich ·Ja- puścił przez salę ... 
- zaryzyikowała zadać pytanie· nicki - Panowie pozwolą.„ Zatętnity żywo serca, sprzęgły się 

- Nie.·· - odparł krótko', bez żad- Jeszcze raz wziął każdą sz.ablę do ze sobą dwie nienawiści, skrzyżO'\'a.ły 
nych komentarzy. ręki i zbadał gruntownie. czy klinga się gniewne połyski oszlifowanyd1 

Zamknął się w swym gabinecie i coś jest silnie złączona z rękojeścią„. kling, padły na siebie zawzięcie, gro-
tam pisał. Janę ogarnął strach. Cmta, Tymczasem przeciwnicy przygioto- żą.c nieubłaganą śmiercią„. 
że wokół niej dzieją się jakieś tajemni- wywali się do zbrojnego starcia·„ Zawidliki trzymał się początkowo 
cze, straszliwe sprawy„„ Obydwaj szybko rozebraJi się c1o ściśle reguł pojedynkowych, w'ymle­

Przed północą. gdy leżała .iuż w łóż- pasa, zdejmując również 1kl()szule. Tak rzając ciosy w górną część cia.la prze­
ku z książką, usłyszała za oknem syg- ·stanęli na'l.vpół nadzy z marsowemi mi-1 ciwinika do pasa„. Kiefer natomiast, o­
nał klaksonu· I nami· Sekundanci włożyli im fechtun-

1
· pętany dz~kim szałem. rąbal szablą oo 

Wyjrzała przez szybę okienną. Na kowe rękawice. oślep, broniąc się i atakując jednoczes-
dole czekało auto· Kiefer wys·vedł ze Daleki zegar zamiejski wybił wpół nie„. 
swego gabinetu nasrożony, zadumany. do Pierwszej. Miasto spało. Cisza pa- - Do pasa, panie Kiefer. do pasa ... 

- Dyziek!... Powiedz, co się stało? nowała dokoła i spokój wielki, tylko - upomina! go cicho Janicki, pl:nie 
Dokąd idziesz ta.k żałobnie ubrany?.„ tu na tej sali los miał rozstrzygnąć, bacząc, czy przeciwnicy waiczą w 
- zapytała. rzucając mu się pod nogi. który z tych dwuch zostanie p•rzy ży- myśl ustalonyh warunków· . 

Spojrzał na nią. chmurząc brwi krza- ciu„. . Ale napomnienie to nie na wiek się 
czas te i odparł: - Panowie zechcą zająć miejs.ca.„ zdało· Ki ef er pienił się ze lłości.„ Wi-

- Nie twoja rzecz ... Idź spać!.... - r lekl Janidki, zwracając się do prze- dać byto, że zmierza do jedynego celu 
- Musisz mi powiedzieć!. .. Co sie ciwników· - chce zadać przeciwnikowi śmicrtel-

stało?!... Stanęli naprzeciw siebie w odległo- ny sztych prosto w serce„. 
- Precz!.,.. ści czterech kroków. Przy 'każdym z Zawidzki szczęśliwe odparowywał 
- Dyzielk!·„. nich stanęli se·kundanci, trzymając w wszystkie zamachy.„ Przeciwnik o-
Odepchnął ją od siebie i zszedł na ręku szable , których osłlrza zwrócone strem na.tarciem uniemożliwiał mu w 

dól... były ku podłodze. pierwszych chwilach przejście do ata-
W tym samym czasie ZawidZlki ta.k Przeciwnicy spuścili wzrok„. ku„. 

sramo odziany w żakiet spisywał na Janidki za.brał .gl-os: . Na sali panowala cisza, przerywa-
kartcc następujące słowa: - Przypadł m1 w udz1aile zaszczyt na tylko złowrogim szczękiem szabel 

„Jeżeli umarłem, to wiedz, że kierowania niniejszem sfarciem oręż- które padały na siebie zgrzytliwy1; 

stało się to przez Ciebie·-. Żal mi iy- ne~„. - rzekł. poważnym tonem - Jęlkńem coraz gl·ośniej, coraz częściej 
cia. Czasem cie kochałem, a czasem Zanim przystąpimy do Pofeaynku. chcę cor:az natarczywiej,.. 
nienawidziłem, bo przejmowałaś panom przyp~mnieć .o głównych wa- Zawidzki cofał się w gląb sali„. 
mnie strachem. .. Jesteś kobietą. któ- runkach starcia„. Poiedynek ma trwać Kiefor szalał·.· Wywijał szablą. mv· 
ra sieje wokół śmierć„. To okropne! kwadrans ... O ile do tego czasu żad-en !ił przeciwniika. podskakiwał w ddklm 
A jednak nie można z Tobą zerwać. z przeciwników nie wtraci zdolności po- taricu, zginając ko~ana. Janicki rostę­
iak sie zrywa z tysiącem innych jedynkowej. w myśl warunków przy- 1 pował za nimi· 
kobiet. Wiem dobrze. iż wrócę do stąpimy do drugiej. ~zęści pojedynku j1 Kiefer wyprężył rękę z całych ~if .„ 
Ciebie, gdy tylikio żyw zostanę. przy pomocy latar:J.:· ~ pfachty ... Pauzy D I . · 

Bywaj!... Twój nie są przewidliane„. Jednalkże na mój a SZ.V Ciąg jutro 
Karol". rozkaz „Stój!", proszę waJ1kę 1przer-
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ni~iamowila lal~roU -- ~OWO~em ~li2[iO~óiitwa rs;~~;!j~;,~·.~~:i~~~tiii ... 
M"f ' ' • k OTWARCIE KABARETU 
1•.r osc ~a ą otaczała rodzina ni1ślubn1 dziecko, wzbudziła uczucie cho· LITERACKO - ARTYSTYCZNEGO 

ro!~1l~!L~~~~!~!~ 
1
° ~!~i~ ~.~c~~~i!~ ,!~.m~0,z!,0!~!!'i~~dai~~~o~n!ooi• i „FEMINA" 

. Straszn~j zb~odni dopuściła ~ię nie- na spacer i, zaprowadziwszy na glinian· doniosła o wszyst~iem. Natychmiast w LOKALU „NEGRO" TRAUGUTTA 6. 
Jaka Rozalia P1o·~rowska. zamieszkała I kę na Soł~czu, , wrdobyto zwłoki ~ecka, a r.ównoc7.e- I Bliższe szczegó!y 
przy ul. Wawrzynca 29. I wrzuca Je do wody główką nadoł. śnie aresztowano P1otrowską 1 osadzo- w DNIU· OTWARCIA! 

k . Jes~ ona matką nieślubn~~? .d.zi~cka, .o~tatkiem. sil dz~ecko zdołało wydo- l no w więzieniu. Wieść o strasznej z.bro· •~•U•tH•ttt....+M~••••••~ 
tore 1es't owocem przelotne1 1e1 nuło~t· hyc się na wierzch i błagalnym głosem d · ł ł ł · k li ••• 

Id z pewnym młodzień.::em. Pio,trowska pOczęło wołać mamo". Wvr<>dna mat- ~1 ł wybo a a . w ca ei 0 0 cy zrozu· LEKARZ-DENTYSTA 
mi.eszkała przy lJ!ake i tak m.atka. jako ka nie pospiesz;ia mu jedna~ z pomocą, mi.a e 

0 
urzeniie. F Kopc•o1•aska 

tez pozostał~ stostry polubiły bardzo a czekała tak długo, aż dziecko uto- a 'ff''(J 
maleństwo. Maleńka dzi<?wczvnka była nęło. · A d • K • 11 • 
ulubien_i~ą .ćałej ro?~:1ny, co wzbudzało Po .dokonan.iu. zbrodni Pio~rowska U· n rze1 arew1cz I I Gd an' s R7' a 97 . 
zazdrosc P1 olrowsk1ei. dała Sllę 51POko1n11e do dOitllu 1 tam be.z b. O 

~~ tle tej zazdr?ści o miłOść rod.ziny ogródek z całym cyni,zmem cipowied.zia· 
do JeJ własnego d.ziecka w umysh? i io· ła matce, że 

GWIAZDOR tel. 232-55. 
przyjmuje od 9 -.3. 

tro.wskiei rodzi sie mvśł sitra~znej zbro· utopiła swoje dziecko. 
dm. Matka początkowo ni·e chciała wie· 

POLSKI IVAN PETROWITCH 
WKRÓTCE? w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 

przy Górnym Rynku. 

Olfwlękowy Kino-teatr 
Dziś wspaniała premjera! D:fwlękowy Kino-teatr 

DZIEJE GRZECHU .... 

wg. Stefana Zeromskie9o 
Ceny miejsc: I seans 54 ! 85 gr .• nast. Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 

85 gr„ i.09 i 1.30. Nadprogram dodatek dźwiękowy.-Passepartouts i bilety ulgowe nieważne. ,54. 85 i 1.09. 
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TEATR· REWJI I' Dzii oiwor<ie Początek o godz. 8 wiecz. Dzii oiwaarc:ie 

~J~,•w 1l ,~~,:i~1~0 Pliędzynaradowych walk zapaśniczych 
DR. MED. 

HALTRECHT 
choroby sk6rrie, weneryczne 

. i moczopłciowe 

P-~otrk~wska 1 O, tel. 245·21 
Przyjm. 8 . rano do l pp. I 6-9 wiecz. _._._w _n.!_~~d~~i- s:v~~a .....!~_!_P.l?.:.._ 

Mflh*WhQ ero Ili' '! •• 
DŻWIĘKOWY KINO-TEATR 

OiWIJl.'l'OftE 
WODNY RYNEK 44. 

Dojazd tramwajami 6 i 10, 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
DLA DOROSL YCH 

Najbardziej emocjonujący, niesa­
mowity i osobl. film jaki dotych­
czas stworzyła kinematografia 

Dr. Frankenstein 
z genialnym Karlofłem w roli gł. 
Początek przedstawień w dni 
powszednie o godz. 7 i 9 wiecz. 
W niedziele i święta o godz. 5, 
7. i 9 w. Na pierwszy seans o 
g. 3 wszystkie miejsca po 40 gr. 

DLA MŁODZIEŻY 

Księżna Łowicka 
W rolach gl. asy filmu polskiego 

.JADWIGA SMOSARSKA, Stefan 
Jaracz, Józef Węgrzyn, A. Zel­
werowicz, St. Gruszczyński, A. 
Socha, oraz szkoła Podchorążych 
piechoty z Ostrowi Mazowiec­
kiej w mundurach historycznych 

_ z 1831 roku. 
Początek przedstawień w dni 
powsl'ednie o godz. 3 i 5, w nie­
dziele i święta o godz. 12-ej. 
Ceny miejsc dla młodzieży: I m. 
25 gr. II m. 20 gr., III m.15 gr. Ceny 
miejsc dla dorosłych: I m. 80 gr., 
II m. 60 gr., _ III m. 40 groszy. 

Dr. MED. 

Pl. Glazer 

Pierwszorzędny dźwłekowy 

Ili no-Teatr 

AMOR 
POMO~SKA 89. Tel. 248·05 

Sala centralnie dobrze ogrzana. 
b~jaza tramwajami 4 i 8 

PORADNIA 

w u g;a 

Dz is i dni następny~hl. Niebywały bezkonkurencyjny 3 godzinny PODWÓJNY PROORAM!ll 
I-szy obraz p. t. ! II-gl obraz. 

ON i JEGO SIOSTRA :n~~~~o~A I H.RW A WE Z~OTO 
i Vlasta BURIAN.- Reżyser K. Lamacz. j W rolach głównych: M. BRIAN 1 R. ARTEN. 

Ceny miejsc: III-54 gr., 11-80 gr., balkon 90 f{r., 1-1.09! lo.ża. ~ zł. - P~cz .. sea:nsów o g. 4-.30, 
w soboty, niedziele i swięta o f{. J2. ~ Ceny wszystkich mieJSC w soboty I n1edz1ele na I seans 

dla dorosłych Mgr. dla dzieci 25 gr. 
Z? 

DOKTóR 1•nannR1S11tnn1•n•mtrila:ammmmman ~.- atk1· l. 
DOSYĆ JUŻ a ~~.1 

W IV. 2nunowsk1· . EKSPERYMENTOW li Zapisujcie 
LECZENIE CHORÓB 1 UU!a fi - 0t1.4 KTORE WAS DO MNIE 9 swe dzieci do· 

WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH I PROWADZĄ I • f~ 1· Ml k " 
WENEROLOGICZNA 

Zawadzka 1 Piotrkowska 
70

• tel. 
181

•
33

• ~ ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH !!_ ,r,•.IOP I n a 
9 

CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE . l:i 
rano-9 wiecz, święta 9-2 po poi. 1 MOCZOPt.CIUWE. OLLA" I 
POR4DA $ ZI: Gabinet Roenti:eno • lec:uńcz!J. " !' 

· • Przyjmuje od 8 . .10-IO r .. I do z i pól DUallllHHlllllHllllBDUBAllBDlllDDDDIUllllDDDU . 
_ ~ 11-5 przyjm. kolt!;~ lek~ i od 6 do 8 i pól wiecz. w niedzielę 00000000000000000000000000000000000C:1<:Y)000000000000 

DR. MED. ._ _!_śwleta od !0-1. DR. MED. 3 POCZTÓWKI 2 Zł. (retuszowane! 

L Bl!RM an DR. MED. N ie w'i aż ski ~~J~fuka~ .. u~~ktaa~~enhor~tOt8{;~~nYuf 
• li 1•1n M ~u n~~ l te,.~ Chor. weneryczoe. skórne ~;;~~~~~,e~a~!~;e i panie 1 zl. cze. 

Specjalista chorób wenerycznych, I moczopłciowe sanie, 30 g~. golenie, 50 gr. strzyżenie, 
sk6rn»ch i moczopłciowych • Andrzala S. telef. 159·40 ~~vg:~u~amcur. Piotrkowska _60 w po-

C:edielniono 15 AKUSZER.TA I CHOROBY KOBIECE przyjmuje od 8-ll rano I od 5-9 w DO WYNAJĘCIA piekarnia, sklep i 
TELEF. U907. PRZEPROW l\DZll SIĘ NA ULICI: w niedziele I świeta od 9-I. mieszkania, Wiadomość u rządcy Lan-

PrzyJmu!e od 8 - Il rano I od 4~8 Pomorska 7 tel 127-84 daua, Sienkiewicza 64. 
wiecz„ w niedz. I świeta od 9 - I . . . ' • POKÓJ z wygodami do wynajęcia, 
------------'----- orzy1mu1e od 4-8-et. 30 DŻWIĘKOWE KINO Piotrkowska 275 Nr. m. '27 od 5 - 9 

I 
-----·-.-- „Sł:,QNCE," 4-te piętro. Wiadomość na miejscu. ' 

Doktór Dr. MED. .JASNOWIDZĄCA chiromantka Mira, 

Hl SZUHA[HER Ml.koła)· BOfnSłel·O NAPióRKows!S~.QQ_2_8 
jeszcze tylko do pierwszego. Przepo-

od wtorku dnia 28 listopada r. b. wiada zdumiewająco trafnie, Przejazd 
i dni następnych ,;..;16:;....:.;;m;;... . ..;..10:....:.:fr..;..om::.::.:·::__ ______ _ 

Choroby skórne choroby kobiece i akuszer.ja Najweselsza wojna !wiata W NIEDZIELĘ w nocy jadąc dorożką 
i weneryczne RZCIOWSka Nr. 5 Dwa! bohaterowie, Stan Leurel ul. Sródmiejską do Lipowej 31 pozo-

PIDTRKDWSKll 56 I Oliver Hardy rzucalą z ekranu stawiono okulary w czarnej pochewce. 
n (wejście Sieradzka I). Tel. 191·08. bomby śmiechu! $miejcie się Uczciwego znalazcę uprasza się od-

tel. 148·82 Przyjęcia: 10-11 I 16-19.30 wraz z f LIP EM i f LA p EM nieść do Administracji „Republiki". 
od I I pół - ł, 6-9 wlecz, w nie­

dziele I święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

niedziele: 10-12. w najnowszej orgii śmiechu p. t. 

1
-- DI MED SCHOWAJCIE SWOJE SMUTKI 

SI Alte,rm· ·aOOWa Nad program dodatek nustrowa-
=~~=~~~~====' ny naukowo· krajoznawczy. 

MED Na pierwszy seans ceny mieJsc 

Al K 
Dr. - • k. Choro~y kobiece i akuszer ja zniżone dla dorosłych 50 gr. dla 

Opclows I dzieci 25 gr. Początek przedsta· 

• · Kilińskiego .50 :~gd~ f-~1~~/ni~d~i~i:i ~~i~~~ 

LEKARZ • DENT\'STA 

I. BUUIUM~WI 
przyjmuje od 3-7 po poi. 

Piotrkowska St· 
telef. 121-23 

CHOROBY WEWNĘTRZNI! tel. 177-27 o godz. 12-el w południe. 
CHOROBY Sl(ÓRNE I WENERYCZNE Gdaftska 37 przyJmuJe od 4 do 6-ej t>O_Pol. Uwaga: Kino „Słoń.ce" chcąc za. 

z h d i 64 t I 185 49 dowolić swoich Sz. Bywalców nie a [ 0 n a , e . . DR. MfD. szczędząc kosztów - wyświetla 
przyJmuJe od 12-2 I od 7'.-8.30 wlecz. Tel. 232-55, . przyjmul.e 7-8 wieczór. s K li k _tyl_k_i filmy_. wysoko wartościo-we __ ·• · 
w niedziele i świeta od 10-12 wpoł r y n s ~ na aezon jesienny 
·------ DOKTOR 1 U KURS to ZL„ praca zaipewnlona w;. poleca 

Dr J NADEL KL I N GER CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE ;~,~~~w:~~ofe~~~eck~zyr~~~ftf;~ftówi .,lllEl.Efl416 

• • (kobiety I dzieci) i filet, przy!rm1Ję zamówienia, Ka uf· 9 · Zawadzka g 
alke!SZltf -qinełkOIOCJ godz. przyleć od 9- 11 i od 3-4 po Pol. manowa, Zgierska 16, I p. pr. ofic. Wej ście p. bni.m<; 
oo~z i nv przyję~ od 3-5 1 7-8 spec. chor. wooerycznych, skórnych Sienkiewicza Sff l--_;,;_;;...;.:...:.;.;,.._;_;.:...;:....:.;.,..:.:.:~:.:.:....-111mBmllD'lmmemmarJ=m:~ 

pr~eprowadził się na I ·włosów (ooradv seksualne) telef, 148-10 OKAZJA na czas przedświąteczny 3 l !DllEL AM 1e i;c11 1 korepetycji. pr;:y. 
- 4 Andrzeja 2 ·tel 132 28 poczl retuszowane 1.50 gr. tylko w g0towuj;: do e~zam:nów . Szybkie p0 • A ND RZ EJ A r:. ' • • PRZYBLĄKAL się pies duży, białe i zakładzie fotograficznym L. Laksa. stepy zapewnione Cena przystępna. 

Przyj mulo od 9-11 rano I od 6-8 w bronzowe kropki, ogon i uszy długie, Żeromskiego 84, dojazd tramwajami: Oferty do a..i mm1stracji Republiki sub 
W niedziele I śwl~ta od 10-12. teb bronzowY, Przędzalniana nr. 3.5. 5, 6, 8, 9, 16. ,,i)dpowicd:eialną•· TELEFON 228-92 

' 



Pierwszg raz w rindu Dla~~~o0w~:i:~!ono 
. fłOWł i1d8P.Ci bOkSU Zdają llZilmiD ZI S\VJCh UmiBief DOŚC( w z;:zk~ezc~o!a!~K:;ez prase 

Pierwszy krok jest. rzeczą zawszt: ' Waga półśrednia: Goldsztein (I. K. grał przez techniczne k. o. w drugiej wiadomością o dyskwalifikacji jednego 
trudną. . Przeko?ało się o tem w dniu P.) wygrywa przez k. o. już w pierw- rundzie z Walasikiem (Pol. K. S.). z czołowych zawodników warszawskiej 
wczoraiszym. '':'1elu ~deptów oięściar- · szem starciu u Szkudlarka (Zjed.). Ber- Wa-ga średnia: Kubiak (IKP) wygry- Skody - Bąkowskiego (przez WOZB) 
stwa, którzy Juz w p1ernsze.i swej wal liński (. K. P.) wygrywa przez k. o rów wa na punkty w walce z Drożem (Pol. na skutek jego niesubordynacji, w to­
cge doznali , prz)'.krych rozczarowa(1 , ' nież w pierwszem starciu u Dvlki (Pol. K. S.). Łopuszański (Pol. K. S.) po bar- dzi wywołał zdziwienie udział jego w 
11'.usz.ąc, uznac wyz~zych swvc~ prze- K. S.). Dzieduch (Pol. K. S.) bije na dzo dobrze przeprowadzonej walce wy meczu IKP -· Skoda i na ten temat 
c~wmkov_;. Byto . Je~an~ wśr?d nich punkty Worowczyńskiego (Sokół). Sza grai wysoko na punkty z Redzikow- · krążyły różne domysły. 
~li.ku, ktorzy zapow1aaa1ą s1e Jako pię- ! bełski (Pol. K. S.) uzyskał dość proble- skim (IKP). Otóż okazuje się , że w sobote, dnia 
sciarze bardzo dobrze. · I matyczne zwycięstwo w walce z Am- Sędziowali w ringu kolejno pp. Czet 25 b. m. wpłynęły odnośnie te1 dyskwa 

Na czoto walczącycb wczora.i 30 za brozińskim (SokóO. Sielski (ŁKS) wy- nik, Bryczkowski i Kordasz. (g.) lifikacji dwa pisma do sekretariatu 
wodników wysunęli się orzedewszy- i WOZB - od Skody i Bakowskiero. 
stkiem: Łopuszański (Pol. K. S.), Gold- I • Skoda wyraża żal z powodu niedopil; 

:~~~i/'(o~y~:j: ~=;~1srA~l·o~t;\~!i I Przed meczem Polska-Niemcy ~~~f~iad~~~0a~~:ik!~y i~~um~~;~!!<; 
ciechowski (Geyer), chociaż i wśród po nieposłuszeństwo wobec zwiazku nie-
zostatych jest jeszcze też kilku \VCale Poiska reprezentacja mf!\t.trska r~•: zwiedzenie miasta. M. in. orzewidywa porozumieniem. Prezydjum WOZS u-
obiecujących. mecz z ~~lemc , 1.·r,: wyjeżdża z Pn'.!'k1 w na jest wizyta w Poczdamie na terenie. względniło pismo Skody i Bakowski~-

W poszczególnych walkąch wyni~i czwartek. W piątek o godz. 19.27 Po- przyszłych igrzysk olimpijskich oraz w · go o . tyle, że udzieliło tymczasem ze-
byly następujące: lac:y znajdą się w Berlinie. Prawdopo- Instytucie ćwiczeń cielesnych. zwolenia na udział w meczu orzeclwkó 

Waga piórkowa: Paiwans <ttakoah) dobnie nasza ~rużyna mieszkać będzie Organizatorzy ~podziew.a~ą się, ż~ IKP, a sprawę ma rozpatrzeć na naj-
poddaje się już w pierwsze] rundzie w hotell! R.uss1scher ł!o!. . · I na mecz przybędzie najmmeJ 45.000 w1 hli ższem posiedzeniu zarządu. 
Wojciechowskiemu (Geyer). Bardzo Naz~Jutrz po pr~yJezdz1e do 1_3erh- dzów. 
dobry fagot (Hakoah} wygrywa przez 1 na druzyna uda Się autokarami na . Dziś początek turnieju 
~t~~~~J~~esk~~ 0c'.. \K.P~)~SR~~~~f(~e~ Mistrzostwa Polski w biegach sztafet owych zapa!nlczego w Łodzi 
er) b1Je na punkty Trakowsk1ego (I. K. . Zgodnie z zapowiedziami, rozl'OCZY-
P„). Be~narek. (I. K. P.) w~grywa w proponuje wprowadzić od roku przyszłego W.O.Z.L.A. na się w dniu dzisiejszym w Łodzi w 
pierw~z.ei .rundzie przez techniczne k. 0 · Warszawski okręgowy Związek Lek- 80 proc. czystego dochodu na zwrot Teatrze Komików międzynarodovry 
u Rózy~~iego (B. K.), Rozental (Ha- koatletycbny postanowił przedłożyć na kosztów przejazdu. turniej zapaśniczy. · 
koah) biie wysoko na punkty Czterna- wa1nem zebraniu Polskiego Związku Program mistrzostw przewiduje bie- Do turnieju zizłosili sie: Morten (Ło-
stego (Strzelec). . Lekikoatl.etycznego następujący wniosek: gi sztafetowe 4x100 metrów, 4x400 me- twa), Zaremba (Warszawa). Sam-Sandi 
. Waga lekka: Hengel. (Pol. K. S.) bi- Welne zebrani•e PZLA uchwala w pro- trów. 3x1000 mtr·, 400x300x200x100 mtr· (murzyn z Afryki), Clark <Francja). Po­
Je. na P~nkty ~ąbrowsk1ego (Strzeleu). I wadzić od roku 1934 oddzielne mistrzo- i 800x400x200x100 mtr„ rozgrywane w otatek (mistrz Czechosłowacji), Turna 
~1sowsk.1 <qeJer) wygrywa PO wcale I stwa Polski w biegach sztafetowych. ciągu 2-ch dni kolejnych wyłącmie w (kozak doński), BorowiaK (mistrz wa-
111tere~uiącei walce na punkty u Kowa- Mistrzostwa .w obeonym sezonie zosta- ko.n:kurencji męskiej. gi ciężkiej) , Kinderman i Michelson (za 
l~~sk1ego (I. K. P.). ~or~sten (B. K.) 

1 
ną powierzone okręgowi warszawskie- Cietkawy ten wniosek w razie u- paśnicy żydowscy) , Luppa (mistrz Eu­

b1Je n-a punkty Soboc1ńsk10~0 (Strze- mu, . który, chcąc umożliwić prlybycie [chwalenia niewątipliwie przyczyni się I'f"IP}''l. Olsen (Szwecja), R.oland (Ło­
lec). drużynom zamiejscowym orzeznacza do podniesienia klasy naszych sztafet. twa) oraz szereg znakomitych atle-

···- -- :„ .- -·- --·- tów. 

A Jednak eertv lePUJ. e.cz:jako protest _•Mecz boksersltl .. 
od Crawforda przeciwko zawodom . Poznań-Wrocław 

W finale turnieju tenisowego o mi- · Polska-Niemcy . Dnia 8-go grudnia odbędzie się we 
strz,ostwo stanu Victoria Perry (Wielka W niedziele, dnia 3-go grudinfa roze- Wrocławiu mecz bokserski pomiędzy 
Brytanja) po~onat mistrza świata C.raw- grany 'Lostanie w Warszawie jako pro- reprezentacjami Poznania i Wrocławia· 
forda 6:4, 2:6, 6:4, 6:3. J test przeciwko zawodom Polska-Niem- Skład Poznania na ten mecz został 

Mecz który wykazal dość znaczną cy c.iekawy mecz pomiędzy reprezenta- już ustalony i przedstawia się następu­
przewagę anglika, zarazem dowodzi, że cją robotniczą Polski a reprezen1acją jąco: Sobkowiak, R.ogalski, Kajnar, Si­
zwycięstwo Perry' ego nad Crawfordem żydowską. 1 piński, Dankowslki, Majchrzycki, Przy-
na mistrzostwach Ameryki nie było hy- Dochód ma być przekazany na rzecz bylski i Piłat. 
najmniej przypadkiem. · uchodźców ·z Niemiec· 

Z ..,, k zł t R k '' -Jak pragnę zdrowia, że ta.kieł rę· 

'' 
O S a' O. a ~. c z a ki !lie widziałem i u niejedne.i hrabiny 

~ - mówił. Gładika i lekka jakbyś się ·w 
salonach chowała. Zaraz zobaczymy, 

Sensacyjne przygody „królowej łwlata podziemnego" 1 O) czy się nad::ije do roboty. Pogłaskaj n-o 

ROZDZIAL IX. Z k 
. ł . mnie po twarzy, ale le~ko, żebym nie 

oś a tymczasem. stawia a pierwsze ł · 
k ok' f h ł d · · k' U ł · czu prawie. 

ZDS, ka \VChOdZI \V Ś1111·a1" r . i. w a.c u z o. z~e1s ~m. czy a się iBała rączka Zośki musnęła siwa. 
ft llf do~1ma;stwa krad.ziezy kieszonkowy.o~, szczecinę na policzkach starego zło· 

Bl k . C k hł k ik ktore 1est abecadłem kunsztu złodz1e)· dziei'a 
un 1 y oa ryc o s omun owa· k' rl z , . r . . ł ść . 

la się z Opocz:nerem. Dowiedzieli się od ~ ie.s0: nawcy. wrozy 1 • l~J prz)'.'sz 0 ' - Pierwsza klasa. Jak pragnę Bo~a. 
niego gdzie wklział Walka i Zośkę. Wa· ·1 to me w głupich. kradzi~z~ch kie~zon· pierwsza klasa, - zachwycał się kula­
wrzyńcowa znała dobrze Wicka śnie- kowych. Ale od nich musieli zacząc na- wy Jan. No, a teraz przejedź mi 6ię z.a 
dzia - gospodarza knajpy pod śledziem ukęÓb . 1. . . pazuchę, ale tak ciut, ci.ut„. 

Ze \VZ~~du na doskoMł sity tut 
nieJ zapowiarla się b. interesufaco. Ar­
bitruJe ' p. H. Lelewic~. 

Carpentier znowu na ringu 
Synny bokser francuski wagi dęt­

·kiej Georges Carpentier ma podobno 
wystąpić znowu na ringu. Carpentler, 
który ostańnio był atkorem Tilmow:vm· 
ma nadzieję, mimo sw oich 3Q-.:iu lat, 
zdobyć mistrzostwo Francji wszyst• 
kich wag. 

„Nauka" szła jej do;;konale. Miała 
przecież l\łowę otwartą, była spryŁta i 
bardzo pojętna. 

W melinach opowia·dano sobie teru 
o niej, że je6t wscho·dzącą ~wiazdą zło". 
dziejskiego świata. ie nietylko b~4C\ z 
niei ludzie, ale że zajdzie na.pewno da­
leko, bardzo daleko. Jej uroda stała iię 
przysłowiowa w całym tym światku 
przestępczym. Gdy chciano określić i4i· 
ką,ś piękność wyją;tkową, mówiono Z'\vy· 

kl,: „;est prawie tak ładna, jak Zośka 
Złota Rączka". 

Wielka da ma Wzięła go odraz.u mocno w obroty. Wi- B' ~irz~ ~ 101 ~ę~~· . . Sk l Zośka :kocim ruche111 zbliżyła 5ię 
cek przyznał się: a jakże bywa~ą tuta.j .1a e Y y, .z e a. roż~wawe.. óra znów do swego „profesora" i 'deHkatnie, 
u niego. Zgadza się. On się nazywa Wa- na ~ich była mię~ka; 1 de~ikaitna J!l;k ak· ja·kby wielrz)'ik powiał, śmignęła mu Zośka miał~ wreszcie wyjść na sw• 
lek, a ona Zo&ka. Ona iest ładna, . że samit. Palce m~ała długie, ale n.it! za dłonią za pazuchę„. pierwszą wy.prawę. Kulawy Jan wysta· 

k k d . . N . ba.rdzo, smukłe 1 ziirabne nad wyraz„. St ł 1_• ł d . ra.ł si'ę dla n1·.,.1• 0 ładny ko"'"i'um 1·e.Jna • 
szu ać ta iej rug1e1. awet pewien Cała rą'Czka była drobna, ale raczej wą· . ary at g ową po1uwa ze z umie· '"' „v • 0 „ 
pan można powiedzieć - zakochał się k 'ż ł p . z 'k b' ma. .,dam" przytaszczyła .do meliny kape-

d . . . T lk s a m ma a„. a.znnAc1 os a so ie A. . . t d . . b tak' l""Z z duz' em1' 1' - ,r a· \vczesna mod"' 
W nl·e,1' o p1erws.zetto we1rzema. Y• o · · 1 ł 1 ".5 kb · · t - z mt 1es ziwno ze y le rę· '4Q - M... "' 

s me pie ęgnowa a, a e Ja Y Je) na ura · ć n k · t k' p-1- . · kazała - -n.iórami· znalazły si'ę naw"'t na niego oki:em rzuciła, już go miała„. b'ł · "" · · ł · ,_ ce mte . .1: o azno ę rą ę. VJAaz mo. l"' • '" 

ro. i a manicure:. pazn .... 5c1e mi.a a 1a~ S . ł .. dł . rękawiczki i ażurowe -pończo~z.ki. 
Ale ona jest wierna Walkowi. Nawe-t miigdały: czyste 1 równe„. poJrza ~ l~J oń, c~on~e.ł 1 po-· Zośka stroiła się długo r>rzed krzy· 
się po.bi.li o nią. Ten Wałek, to hono.ro· Pierwszym profesorem Zośki był ku· te;:idł rozprk omł ienD10.nemd.z.we1rzenie1?'. po· lwem lustrem w akademii" kulawego 
wy chłoipak -- n•i.e daje sobie w kaszę lawy. Jan był teraz nietyłko kulawy ale W'l-~ whoł 0 ·ko. Wle • tewczynł. Y 1 1~edkeein f Jana. Gdy wreszci~. zttpeł~ie 1'uż . <łoto-
dmuchać. Tamten był silnie1'sz"-. byłby · · · · k oł b J b ł mMy c opas co się uczy na i-n a• 15 

1 JUŻ ~ siwy JCll g ą . a.n Y znanym ł d .. - k 'l"':t wa i na ostatni guziczek zapięta stan"-
zbił Walka, ale ~o Zośka obroniła. Po- złodziejem mieszkaniowym - ajbrucho· rz.a

1
.-. z 0 zie1dz.ia .przez 01 no --: wpta; ry• ła ·przed swym wychowawcą i je~o lfoŚć 

tem wypili s.obie razem.„ · i· ł K' d ś wa. 1 s1ę z po wem naprzem1a.n o w . k' . d 1 s • 
Wlczem, cz.y 1 "': aim.ywaczem. ie lJ. z śk t J m1 - wszyst w az ee 1 zaparło. 

Matka Walkowa ełuchała z rozrzew· podcz.as ucieczki z.ostał postnelony. U· 0 ę,, 0 w ana. , - Dama, wielka dama, - dziwił się 
nieniem tych słów knaipiarza. Gdy mó· dało mu ~ię umknąć mi«tlo to - ale od Profeso.r. t)'tlllczasem ?ie.~1~ trzy~ jeden pr.zez drugiego. _ Tej p6idzie· ro• 
wił, że jej Walusia ktoś pobił - polkz· tego ~zaw ~ulał i p~zesrt.ał się z.a1jmow;8-ć rękę Zośkt 1 przygla,dał się 1e1 z podi1· bota. Ktoby tak,ą myślał podejrzewać! 
ki jej pałały i zaciskały s:ię chude pię· kradzieżami. Stał się teoretykiem wt~· wem: A Zośka, ani na chwilę nie · zażeno· 
ści. Kto bił jej Walusia. Kto sięodważył dzy złodziejskię.j. Dawał rady. układał - Złota rączka, złota rączika,- po· wam.a t.emi zachwytami, pewna siebie i 
zrobić krzywdę jej dziecku. p~any, służył kam;atom swem dłul!olet· wiaidam wam. - lekka, zwir..na i jakby ;aidośnie. podniecona świadomością, że 

Bhnk milczał przez cały czas. Był mem dośwrndcze1111em. z puchu była„. 1esit odzLana doprawdy jak wielka pani 
szczę~dwy, Le wreszcie nawiązał kon- - Złota rączka, powtórzyły dziew· - przeginała się w biodrach, odwracała 
takt L . cćrką . .Przecież ją znajdt.1e te.raz ,,Złota Rączka" czyny. - Złota rączka. powtórzył mały ~ię to w tę, to w tam tę stron?, ; iak mo· 
z łatwością. A w każdym razie wie. że liipka.rz. delk.a. w ~ary&kim ma,gazynie sukiel'I 
jego najdroższa na świecie Zośka żylje i Siwy Jaa nie m6gł się ł\.apatruć na Odtąd wł.&$1ite Zo.§ka .zOlta1a i>r.ze:z· daimsikich„. 
cieszy się dobrem 2Jdrowie:m. ręce Zośki. wa.na Złota Rączka.. (Dalszy ciąg futro), 
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Do portu neapalitańskle•o zawinęła I 
eskadra sowieckich okrętów w0Je11- I 
oych, z dwoma krążownikami: „Czer­
wona Ukraina" i „Proiintern" na czele. 

mnozą 

FrancJr J 
I 

i 

Górnik z 'Avignon wraz z żoną I jei li 
siostrą, który w. drugiem ciągnieniu 
francuskiej loterii państwowej wygrał 

5 milJonóWi franków. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

(16eDJiq•~fl 
- A więc Paltl irzecz~cie zamie.riza 

powiedzieć Henryko-wtii ca-lą praw.dię. N~e 
radlziilbYtm p.runu. Może pómle.i bęidizie 
pan żałował swego krokiu. :ArzY1lJ(mlli-
1J1am sobie, że przed ośmiJU łaty równdęż 
postąpiJem w ten sam soosób. Dowie, 
dziiałem s.ię wówczais, że jedinego z myoh 
naJjserdecvn~ej1sizych pr~aciół zdradza 
żona. 

Czy pan myś1!1, · że mi IUJW1iierzytł, gidty 
go o tern zawti'adomiłem. Nie! Mój !Przy­
jaciel wPadł w szat, wołał. że lklamlię 
poto, by go mieszczęś1~w111ć na całe ty.. 
cle i w końiau W}'lrZIUICił mnie ze swego 
domu. 

Powiedlziatem sobie wówczas, że ill!i­
gdy jruż w taikich wYPaidlkach nie per 
wiem l!Uld!Z1iom prawdy. 

Boję sj,ę, że i parn nairaża s~ na gi:mbe 
przyikrości. HennĄ<: jest azlowieikliem 
bairdzo gwaMownytm i szybko traci pa­
oowanie nad sdba. 

Jeśli pam nie Uwtierzy, może Siiię z 
panem krwawo rOZ1prawDć. A ieśU uiwie­
rzy, jego żonlie i koohankowi będzie gro­
ziła śmierć. 

- A jednalk - oilpowlliedizliat Lu'dwfilk 
moje posfanowienie jest nlieztomne. Dziś 
jeszaze !Pójdę do Henryjka i ws·z..ystlko mu 
powiem. Jestem jego iprz.'Y'jaicie1em i nie 
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No w o z 1 d · o betu 

c rona przed u i m lotnika 

Podczas wielkich japońskich manewrów demonstrowa110 wielkie siatki, 
krywające armaty przed wzrokiem lotników. 
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Fotogeniczne kapelu z 

W Paryżu odbył się konkurs najbar. 
dziej fotogenicznego kape1usza. Kon­
kurs ten, jak widzimy na zdjęciu, cie-

szył się dużem powodzeniem. 

MUibie, co oczyWi·ście byinajmniej ni1e byi- przecrez, że zaws.ze możesz Uczyć na 
Io pożą;dlaine. moją d1ys!krecj1ę - powiedLZiat 

W.reszcie jedinalk zodiobył się ina od- - Otóż, wYo'braź soibLe, że Erna j1u.ż 

Pr8LIJJ.0'1• 6>10 wagę i roz.ipoczął: od painu miesięcy opowfadała mi ciągle 
.lil „ -., • -· Henryku, mu·szę z tdbą o czemś o chorobie swojej ma1Jkli. Matka jej, ja1k 

dloprus~cz.ę diO tego, by żona go ośmie- poważmiie pomówić. ai chyba wia1d!Dmo, mieszka na drngim 
szala przed całym światem. Trzeba - W:iem o tern, - roześmdat sii1ę Hen- krańcu miasta i z nami nde utrzymuje 
z tern iraz s11mńczyć! ryk - Znam cię pr-zecież nie od dzi- żaclrrryich stosunków. 

- Oczyw,iśoie, pan ma sluiszność. Ale sfaj. Przez cały <;:zas coś cię gryzie, ale OczyWiście, że od czasu, giclly zacho-
rtllWaiżam, że trzeba Hemyika orzynaj- 1nie możesz jakoś tego powiedzieć. Plrzy- rowała, Brna poczęła ją codzieniniie od- · 
mn'iej jakoś pr1zyigotować. z·naj sii1ę, pewno oię na•rwał któryiŚ •z two~ wiedzać. Trwało to ta!k przez dłuższy 

- Mój I)lain jest bardzo iprosty - lich dostawców? ' czas. Dopiero w ubiegłym tygodni1u, z·u-
uśmiechnął sLę Lu'diw~k. - Powiem mu., - Alleż nie, tu ohodzi o zuipełn.ie iin- 1Pełn1ie przypardlkowo, d10W1ied2iałem się. 
że to właśnie ja jestem z.dradzanym mę- ną rzecz. że jej matka przez cały czas cieszy się 
żem, że moja Ema ma kochainlka, że - Masz trudności pieniężine? Mogę najlepsi.em zdrowiem ł od kUlru tygod­
spotyka się z nim codzi:eninde w godzi'- ci słiu1żyć poży•cz1ką. Wiesz przecież do, ni bawi gidzdeś na wsi. 
mach popGłitlldinJiowyich a t. d. Zobaczę, jak s1kona'le, że ina mnlie możesz zawsze lii- A moja żona w dalszym cią,g.u twier-
lfonry!k !Przyjmie tę wiadomość. Jeśl,i czy.ć. dziila, że starwsiZlka czuje się bardzo nie-
się okaże, że cała ta h'istorja nie wzlbu- - Ależ mmde ni·e chodzi o pieniądze! dobrze i dlatego musi ją codziennie od-
dzi w niilII1 większego wrażenii1a. dopo- - Więc o co? wiedzać. 
wliem mu wówczas resZitę. Właśc;iw1ie - Chcę ciię wtajemniczyć w bardzo Syibuacja była z.upełnie jasna. Zrozu-
zaś hnliko mu wyijaśnię, że to chodlzi nlie '.ntymne przejście osobiste.' Wiesz prze-. miałem wreszcie, że żona mnie zd<rad.7-a. 
o moją Ernę, lecz o jego żonę. oiesz doskonale, że nigdy nie miałem Począłem ją śleidlzić. Trwało to ktlka dnu. 

- Owszem, tein plan nie jest naj- zbytniego za'l.llfan1ia dlo kobiet. Uważałem, aż wresze;ie wszystko W)lfkiryłem. 
gors:z.y. że każda niewiasta, jeśilli tY1liko będzie Okazało stę, że Etma ma i;stot1nie ko-

W pa:rę godizLn później Ludwiik na- miała okazję, to bez żaicllnyoh skmpułów cha:nka i codziennie odwiedza go w Rar-
tlk.nął s~ w lkiliubie na Henryka. ~diradzi męża, ozy pirzyijacie1a. sonforze. A wiesz, kfo. jest jej kocha:n-

WypH[ kiU!ka MeNszków dobrego wi- Jeś'H jednak ohodzi o Brnę, to bytem k1iem? · 
ina i poczęilr d1ebaitować na tematy poli- jej pewien. Zdawało mi $ię zawsze, że -Oczywiście! Marcebi Dops ! - po-
1ycwe. ona nie 'tlllegn1ie 'POkius1ie. A jednak oka- wiedziiał ttemyk. - Przecież całe mia-

Luldwilkow.i trudno było Jakoś iprzy- zało się, że svę omy!Ułem ... · sto o tern mówi. Miałem właśnie zamiar 
siąpić do właściwej sprawY. Henryk odtożyl cygaro i z wieLk:iem otworzyć ci oczy ·i cieszę się, że wresz-

Zdawało mu się bowiem, że He1niryk zaiinteresowam~em spoglądał na pr.zyja- cie sam się dOl\viedziałeś nirawdv! 
jest czemś zdenerwowany d gidiy SJię do. ciela. Tłum. D. 
wlie prawdy może wywołać skandal w - Mów darlej, słuicham oiię. Wiiesz 
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